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fOef specjalnego wysłannika 99Osiatnich Wiadomości")
W dniu wczorajszym rozpoczął 

się w Sosnowcu dawno zapowiada
ny proces trucicielski przeciwko Pa 
wjowi Grzeszolskiemu.

W historji kryminalistyki jest to 
ttajwiększy z procesów, jakie to
czyły się przed sądem i polskiemi na 
przestrzeni długich dziesiątków lat.

Proces Rity Gorgonowej, który 
W swoim czasie zajął umysły nie- 
tylko polskie, ale całego świata, ble 
dnie w cieniach zbrodni, jakie akt 
oskarżenia zarzuca Pawłowi Grze
szolskiemu. Śmierć spowodowana 
zbrodnią trucicielską, która w krót
kim czasie pochłonęła trzy ofiary 
ludzkie, to jakgdyby powieść upiór 
nu, której nikomu nie dozwolono 
przesądzić zakończenia.

Miasto prezmyslowe — Sosnowiec 
— żyje wyłącznie wrażeniami pro
cesu. O Grzeszoiskim mówi się na 
aiieach, w kawiarniach, na całej li- 
nji, wiodącej od stacji kolejowej, aż 
dq stylowego średniowiecznego pa
łac;, kii incgi.ata Schoen*, w którym 
odoywa się właśnie rozprawa sądo
wa.

Pałac ten znamionuje wyjątkowy 
wprost przepych. Dopóki nie poja
wiają się mnndury policyjne, dopó 
ki nie ukazują się zielone szychy 
tóg sędziowskich i czerwień proku
ratorskich biretów, nie odnosi się zu 
peinie wrażenia, że w tym gmachu 
właśnie zasiądzie na lawie oskarżo
nym  człowiek, któremu zarzuca się 
zbrodnie fantastycznych wampirów 
godną.

W miarę zbliżania się godziny 10. 
na którą wyznaczony został proces, 
sala jadalna zapełnia się przedsta
wicielami palestry, świata prawni
czego, i tłumami publiczności, która 
wpuszczana jest tylko za specjalne- 
mi biletami.

Mimo nadzwyczajnego tłoku, na 
sali rozprawy panuje nastrój po- 
ważżuy i skupiony. Trupi zapach 
uuco. się nau smą i nie pozwala roz 
mawinć głośniej, jak połszeptem.

U godzinie wpoi do 1(1, milkną 
wreszcie i szepty, a na lawę oskar
żonym wp.o,..,^^ają samego boha
tera procesn, domniemanego truci
ciela, Pawła Grzeszolskiego.

Wysoki łysawy blondyn o twarzy 
inteligentnej, ubrany jest w czarny 
wizytowy garnitur. Siedzi spokojnie 
z rękami zaiożonemi na kolanach, 
spog.ęud p>o san z całą swobodą, 
sprawiając wrażenie, jakgdyby przy 
był na tea proces przysłuchać się 
tylko z zaciekawienia. Nic znać po 
nim zupełnie wyczerpania z powo
du całorocznego pobytu w więzie- 
nin. Pobyt ten nie odbija się rów
nież na wytworności jego odzienia.

łiin.e >.ilO ulu SI ł\ iety, biała
chusteczka w butonierce, biały koł
nierzyk, elegantki) zawiązany kra
wat — wszystko to stwarza całość, 
rzec można, ujmującą.

Punktualnie o gouzinie 10 na salę 
rozpraw wchodzi sąd w składzie 
następującym:

Przewodniczący: S. Czaplicki, wo
łano ;S. Michalski i S. Malinowski. 
Sędzia zapasowy: s .Grochowicz.

Fotele oskarżycieli /a jin u ją : Su
ski i Wewióra. v

Powództwo cywilne w imieniu 
dziadków tragicznie zmarłych bliź
niąt, wnoszą adwokaci z Sosnowca: 
Dr. Pawelec i Ursteiu.

Fotel obrońcy oskarżonego zajmu 
je atlw. łłofmokl-Ostrowski.

Po zajęciu miejsc przez komplet 
Sędziowski, woźny obwieszcza:

— Oskarżony stawił się.
Nie stawił się

prof. O lbrycht, nadsyłając! prof. O lbrychta i prof. Grzy- 
list, że z zasady nie wyjeżdża wo-Dąbrowskiego, a orzecze- 
poza Kraków i figuruje na nia irh, znajdujące się w ak-
liście krakowskiego Sądu O- 
kręgowego, — z wyłączeniem 
okręgu apelacyjnego.

Podobny list nadesłał prof. 
Grzywo-Dąbrowski z W arsza
wy. Z rzeczników medycyny 
sądowej staw ił się tylko prof. 
Siengielewicz z Wilna.

Prok. Suski: — ja  się zrze
kam prof. O lbrychta jako 
biegłego. G dyby z opinji bie
głych w \ł«n iła  się koniecz
ność konfrontacji, w tedy sąd 
go wezwie.

Adw. Hofmokl - Ostrowski: 
— Bardzo mi przykro, ale 
muszę prosić o doprowadzenie 
prof. O lbrychta na rózprawę 
pod przymusem. Mimo tak wy 
soko reprezentowanego oskar
żenia przez dwu prokuratorów 
na procesie tym prawdziwym 
oskarżycielem jest prof. O l
brycht. Proces wszczął się od 
jego orzeczenia i uwięzienie 
Grzegolskiego nastąpiło też 
na tej podstawie. Prokurator, 
aresztując Grzeszolskiego, o- 
parł się na prof. Olbrychcie. 
Jego orzeczenie w dochodzeniu 
było punktem zwrotnym, prze 
ciwko czemu Grzeszolski kate 
gorycznie protestował. W ydaje 
mi się, że obecność jego — nie 
będę mówił, czy osobiście, do 
tego tęsknię — jest konieczna. 
Tak poważny człowiek powi
nien posłużyć swoją wiedzą 
wymiarowi sprawiedliwości. 
Egzaminy i seminarja i inne za 
jęcia na fakultecie medycznym 
nie odbywają się codzień i ar
gumenty prof. Olbrychta co 
do niemożności przybycia nie 
przekony wują mnie w stu pro 
centach. Na szczęście sąd jest 
najwyższy m ekspertem i o to 
nieraz będę apelował do pa
nów sędziów, aby wyratować 
mego klienta od orzeczeń prof. 
Olbrychta. W tym  procesie, 
któremu nądano tak straszne 
kontury, konieczne jest, aby 
rzeczoznawcy medycyny są
dowej wszystko widzieli i 
wszystko słyszeli, co się dzie
je*

Sąd po naradzie postanowił 
przyjąć do wiadomości listy

lach sprawy, odczytać.
Fo tem oświadczeniu Sąd przystę

puje do odczytania okiu oskarżenia.

A k t  o s k a r ż e n ia
W dniu 18 m arca 1954 r. 

w Sosnowcu zmarł Jerzy 
Grzeszolski, 16-letni uczeń 
V klasy gimnazjum, syn Paw
ia Grzeszolskiego, szefa Biura 
sprzedaży w  Tow. Sosnowiec
kich Fabryk  Rur i Żelaza 
w Sosnowcu. Śmierć Jerze
go Grzeszolskiego nastąpiła 
wśród dziwnych objawów clio 
robowych, których nie mogli 
rozpoznać lekarze, Wzywani 
do łoża chorego bezpośrednio 
przed jego śmiercią.

O śmierci Jerzego poczęły 
krążyć wieści, że został on o- 
truty przez swego ojca.

To zdecydowało o wszczę
ciu dochodzenia w sprawie 
śmierci. Było to tem bardziej 
uzasadnione, że w rodzinie 
Grzeszolskiego zdarzy! się na 
rok przedtem równie tajem ni
czy wypadek śmierci jego żo
ny. Zarządzona została sekcja 
zwłok Jerzego Grzeszolskie
go.

Lekarze orzekli, że śmierć 
miała za przyczynę ostre za
palenie opon mózgowych. Nie 
znaleziono wówczas żadnych 
śladów otrucia, jakkolw iek ;a 
stanawiano się nad możliwo
ścią wprowadzenia do organi 
zmu młodzieńca trucizny. 

TRZECIA TAJEMNICZA 
ŚMIERĆ

Nim jednak nastąpiło osta
teczne rozstrzygnięcie lekar
skie co do przyczynu zgonu, 
w dn. 4 m aja 1954 r. zmarła 
jegc siostra - bliźniaczka Lu
cyna Grzeszolska.

Gdy wiadomość o śmierci Lu 
cyny dotarła do prokuratury , 
została zarządzona niezwłocz
nie ekshumacja i sekcja zwłok 
dziewczynki, a jednocześnie 
wszczęto drobiazgowe docho
dzenie, co było przyczyną 
śmierci.

Sam fakt śmierci trzech o- 
‘■ób z jednej rodziny (matka i 
dwo je dzieci) w niezwykłych 
okolicznościach w ciągu sto

sunkowo niedługiego okresu 
czasu, ich dziwne a jednakowe 
objawy chorobowe nakazywa 
ły szczególną ostrożność postę 
powania.

Przedewszystkiem skierowa 
no do Instytutu Ekspertyz Są
dowych w Warszawie wewnę
trzne narządy Jerzego (zwłoki 
jego po raz drugi ekshumowa
no) i Lucyny Grzeszolskich, a 
to celem przeprowadzenia a- 
nalizy chemicznej, czy nie za
w ierają one jakiejkolw iek tru  
cizny, a jeśli tak, to jak ie j i 
w jakich ilościach.

TRUCIZNA ZOSTAJE 
WYKRYTA.

Ekspertyza insty tutu  przy
niosła częściowe rozwiązanie 
nagromadzonych wątpliwości. 
Analiza chemiczna w ykryła w 
narządach wewnętrznych o- 
becność talu, który jest środ
kiem silnie' trującym . 1 gram 
tego metalu wprowadzony do 
organizmu powoduje śmierć.

Godzi się jednak zaznaczy ć, 
że analiza w-ykazała, iż w na
rządach zmarłych ilość talu 
nie przekracza jednej siód
mej grama!

Powstały więc nowe w ątpli
wości i sprawę przesiano do Za 
kładu Medycyny Sądowej w 
Krakow ie, gdzie wydaniem o- 
p i n i i zajął się prof. O lbrycht.

OPINJA PROF. OLBRYCHTA.
Ekspertyza ta, szeroko omawia

jąca całokształt sprawy, kończy się 
opinją, żc

„śmierć Jerzego ł Lucyny Grze
szolskich nastąpiła skutkiem otru
cia związkami talu4’.

Tal — ta niesłychanie rzadko 
spotykana trucizna — powoduje nie 
zwykle objawy chorobowe. Prze
dewszystkiem występują one w po
staci stanu przybicia, uczucia znu
żenia, braku apetytu, bólów brzu
cha i głowy, a nadto skłonności 
sio wymiotów. W drugim okresie 
tal działa bardzo silnie na układ 
nerwówy. Charakterystyczne jest 
w tym okresie wypadanie włosów, 
a także bóle w kończynach dol
nych. To jest przyczyną, że lekarze 
zatrucie talem mylnie rozpoznają 
jako reumatyzm.

Wreszcie zgon następuje_ wśród 
objawów zupełnego otępienia umy
słu.
ŻYCIE POTWIERDZA WYWODY 

BIEGŁYCH.
Na tle tych objawów chorobo

wych obruz chorobowy Jerzego 
Grzeszolskiego i jego siostry na j
zupełniej odpowiada powyższemu 
opisowi.

Adwokat zastrzelił prokuratora
za b ił Św iadka, poranił sędziów  — sam zg in ą ł

SZTOKHOLM (PAT.) WI wiono praw a występowania 
miejscowości Nykoeping. po- w sądzie, w targnął na salę 
łożonej wpobliżu Sztokholmu, sądową i dał z trzym anych 
doszło w miejscowym sądzie! w obu rękach rewolwerów 12 
do krwawego zajścia. Jeden I strzałów w kierunku człon- 

natomiast g adwokatów, którem u pdmó-l ków trybunału, P rokurator

i przesłuchiwany jako świa
dek robotnik, zostali zabici 
na miejscu, k ilku członków 
trybunału odniosło rany. Ad
wokat po oddaniu strzałów, 
popełnił samobójstwo.

Jerzy Grzeszolski zachorował ga 
przełomie lat 1933/34 po spożyciu 
obiadu i choroba ta objawiła się u  
niego najpierw w postaci wymio. 
tów i bezsenności. W dalszym roz
woju choroby pojawił się ból nóg 
i głowy oraz gwałtowne bicie ser
ca. Nawet dotknięcie nóg kołdną 
powodowało niezwykłe cierpienia.

Przed samą śmiercią Jerzy b re
dzi i wpada w szał. Bije głową 
o ścianę i kanty łóżka, oczy posta
wione w słup wskazują dobitnie, 
że chory trwa w obłędzie. Zupełnie 
w podobny sposób przebiegała cho
roba Lucyny Grzeszolskiej. Rów
nież jak  i brat jej, Lucyna przed 
śmiercią absolutnie wyłysiała.

Była też i pewna różnica, obja
wiająca się w tem. że choroba umy, 
słowa Jerzego polegała na obja
wach szału, a Lucyny na melancho-
l.ii-

Druga różnica to tą, tt  Lucyttt 
popadła w pewne zboczenie płcio
we. Rodzina bowiem spostrzegła, 
żc dziewczynka uprawia salto- 
gwałt. • . ...

Objąw ten zresztą, jakd podrap  
nieuic gruczołów płciowych, wy
mienia biegły prof. Olbrycht w. 
swem orzeczeniu jako znamiona 
zatrucia talem.

Gdy więc opinja biegłych wska
zywała na otrncie, śledztwo poto
czyło się w kierunku zgromadzenia 
dowodów winy przeciwko ojcu, 
Pawłowi Grzeszolskiemu,

Należało objąć okres poprzedza
jący śmierć dzieci, a odtwarzający 
rozwój wypadków związanych źó 
śmiercią żony Grzeszolskiego, tu
dzież szereg zdarzeń zaistniałych! 
już po śmierci dzieci, a z nią si<Q 
również ściśle wiążących.

POCZĄTKI TR \GICZNEGO 
TRÓJKĄTA.

W świetle tak ujętego całokształt 
tu sprawy przebieg wypadków) 
przedstawia się następująco:

Grzeszolski około 1930 roku po, 
znał młodziutką uczenicę Seminn. 
rjum Nauczycielskiego w Sosnow
cu, Pelagję Śtaciwińską.

Luźna początkowo znajomość 
przerodziła się po pewnym czasie 
w stosunek bliższy. Grzeszolski po
czął się spotykać ze Śtaciwińską 
ofiarowywać prezenty. Charakte
rystyczny był podarek imieninowy! 
dzieło p. t. „Pieśń Miłosna44.

Zacieśnienie t> ch stosunków nia 
mogło się ukryć, to też dowiedziała 
się o nich wkrótce żona Grzeszol
skiego, Anna,

PIERWSZA SCENA’ ’ 
MAŁŻEŃSKA.

Pewnego dnia zarzuciła ona 
wprost mężowi nieuczciwość 
małżeńską. Grzeszolski za
przeczył. Kiedy wyszły na jaw  
wyraźne dowody niew ierno
ści, Grzeszolska popadła w 
wielką złość. Doszło do pu
blicznego spoliczkowania me- 
Żft.

Wiadomości o tem znajdu
ją  się w  pam iętniku, jaki po
zostawiła Grzeszolska. Znaj
duje się tam wiele mówiący 
zapisek:

— Przestałam być ż;oną 
dnia 29 września rano o go
dzinie 8.

W dniu 25 stycznia 1933 r. 
Grzeszolska odwiedziła swo-
( D o k o r t c z e n le  n a  s t r . 2 - e ft



Wesoły
hycih

W ę d r ó w k a  

fośoągrat fi
Na fota^rafji wyszedł pan 

Józef doskonale. Obejrzał ją 
zadowolony z siebie i zaniósł 
narzeczonej.

— Ach jakiś ty śliczny! Zu
pełnie jak  żywy! — ucieszyła 
się panna Zof ja, obsypując fo- 
zografję pocą1 linkami.

Postawiła ją  przy swem pa- 
nieńskiem łóżku, ne nocnym 
stoliku i całowała ją co łzien- 
nie na dzieńdobry i na dobra
noc..*

*
Po paru miesiącach odbył 

cię ślub Pani Zofja przeniosła
się na nowe mieszkanie, a 
wraz z nią narzeczenska foto
graf ja  pana Józefa.

Przy łóżku już nie była po
trzebna. Na d ł'tńdobry  i na do 
branoc całowała pani Zofja ży 
wy oryginał, a fotograf/a za
jęła miejsce honorowe na toalet 
ce, obok słonia z kości słonio
wej i kry ształowej bombonier
ki.

Nikt już jej nie całował, ale 
codziennie była starannie oku
rzana i gdy pokojówka cza
sem przez nieuwagę strąciła ją  
na ziemię, pani Zofja wybucha 
ła gniewnie.

— Jak Kasia się obchodzi z 
fotografią pana?! Takie rze
czy trzeba szanować!.*

Od ślubu minęło sześć miesię 
cy. Pewnego wieczora pan Jo
zef po puwrocie do domu za- 
u ważył że jego podobizna ulo- j 
kowana jest na oknie. i

— Zosiu! — mruknął obra-1 
żony. — Dlaczego fotografja 
nie stoi na toaletce?

Pani Zofja wzruszyła ramio
nami.

— Przecież widzisz, że tu nie 
ma miejsca! Puder, krem, wo
da kolońska, kredk', szminki— 
gdzie ja to wszystko postawię? 
A muszę to zawsze mieó pod 
ręką.

— Ale moja droga — zmarsz 
czył czoło pan Józef — okno 
to nie jest miejsce dla pana do 
mu!

— Boisz się przeciągu? — u- 
śmiechnęla się pogardliwie pa
ni Zofja. — Ty się zawsze cze
goś bbisz...

Zdjęła fotografję z okna, i ze 
złością postawiła ją  na komin
ku.

— Tu ei będzie ciepło. Nie do 
staniesz kataru.

Na kominku stała przez 3 
miesiące. Poszarzała z kurzu, 
bo już mato kto o nią dbał. 
Nikt na nią nie zwracał uwagi.

Zwrócił dopiero uwagę wy- 
ooki przystojny młodzieniec, 
k tóry  pew negó w leczora zna
lazł się W sypialni pani Zofji. 
Zerknął na kominek i szepnął 
zażen owany.

— Zosiu, twój stary na nas 
patrzy.

Pani Zofja z pobłażliwym u- 
śmtecbem podniosły się z fote
la, podeszła do kom inka i od- 
wj ociła fotografję.

— , uż nie patrzy. Pocałuj 
mnie Kochany!^

Po powrocie do domu pan 
!Józef nie zastał już młodego 
człowieka, ale zauważył, że to 
togiafja jest od wrócona.

— Co to znaczy ? — spytał 
surowo. — Dlaczego odwróci
łaś fotografję?

Pani Zofja ziewnęła szeroko.
— Tak długo stałeś tyłem do

Eieca, nałam  się, żc sobie spa- 
sz spodnie.
—  Co to za niesmaczne żar

ty ? — Ty mi nawet smacznych
nie powiadasz' Alba p ra”ujr«z

Truciciel Grzeszolski zeznaje
(Dokończenia ze  stronę pierwszej)

ich rodziców. Wincentego i 
Katarzynę Bugajów. Była tam 
również obecna siostra Grze- 
szolskiej, Eugenja Kuczal-
ska.

W trakcie rozmowy do m :e- 
szkania Bugajów wszedł Pa
weł Grzeszolski.

Na widok męża Gpzeszolska 
powiedziała matce pocichu:

— Jutro mamie więcej po
wiem. bo się wielu rzeczy do
wiedziałam.

NAGŁY ZGON 
GRZESZOLSKIEJ.

W krótce Grzeszolscy udali 
się do domu na spoczynek. 
Po północy Grzeszolska zanie
mogła, wymiotowała. Kiedy 
nad ranem służąca weszła do 
pokoju, Grzeszolska tuż me 
żyła.

O śmierci powiadomiono 
rodziuę Bugajów i do miesz
kania pośpeszył brat zmar
łej.

Schwycił on za telefon w 
zamiarze sprowadzenia leka
rza ale telefon okazał s:ę 
zepsuty.

Na drugi dzień Paweł Grze
szolski udał się do lekarza, 
prosząc o wydanie świadectwa 
z zaznaczeniem przyczyny 
zgonu. Wobec wątpliwości, 
jak ie  okazywał lekarz, G rze
szolski przynaglał, mówiąc:

— Niech kosztuje, iłe chce.
DRAMATY SIEROCEGO

ŻYCIA.
Pu Śmierci żony, Pnweł Grzeszni, 

ski wraz z dwojgiem dzieci-bliźuiąt 
oraz słnż.ącą Marją Cabaj nadal 
zamieszkali w tym domu.

Dzieci jednak po strarle matki 
nie znajdowały w swym domu tego 
ciepła rodzinnego, jakiem otaczała 
ich zmarła.

Wpływają na to w pierwszym 
rzędzie coraz bardziej zacieśniają
ce się stosnnki między Grzeszol- 
skim a Stariwińską.

Ojciec zaniedDuje dom i dzieci, 
a nawet bije syua.

Zarówno Jerzy jak  i Lncyna za
czynają się ojca ubawiać i zamykać 
przed nim na uor w swoim pokoju, 
do którego drzwi barykadowały w 
ten sposób, że dosuwały stół 1 ukła- 
d iły  nań przyrządy gimnastyczne- 
hautle, aby w razie otwarcia drzwi 
hałns spadających hantli wporę 
ich nbndził.

PIERWSZE SKARGI DZIECL
W początkach grudnia 1933 r. 

dzieci przychodzą do swej ciotki 
Kuczulskiej i żalą się jej, że po zje- 
dzeuiu ob;adu dostały wymiotów, 
a ponadto odczuwały na twarzy ja 
kieś dziwne kłucia.

W lntym 1934 i , Jerzv i Lncyna 
udali się do Kuczalskiej z podobną 
skargą, że po spożyciu zupy znów 
dostali wymiotów i boleści.

albo czytasz gazetę! Dla mnie 
nigdy nie masz czasu!

— Teraz nie pora na sceny! 
Obudzisz sąsiadów!

— Gwiżdżę sobie nn sąsia
dów! Mam tego dość! ł ciebie 
i twojej foiografji! Masz ją.

fo tografja  z trzaskiem pole
ciała pod łóżko.*r

Leżała tam dwa dni. Nikt jej 
nie podnosił.

Ale po dwóch dniach w po
koju zapanował ruch. Pan Jó
zef był w biurze. Pani Zofja 
pakowała gorączkowo walizkę. 
Pomagał jej wysoki przystoj
ny młodzieniec.

— Prędzej, prędzej! — de
nerwowała się pani Zofja. — 
Nasz pociąg za chwilę odcho
dził

Młodzieniec ruszył do drzwi 
i skrzywił się nagle.

— Moja droga i Może masz 
jakąś tekturkę. Gwóźdź mię w 
pantoflu uwiera muszę coś po 
dłożyć.

Pan Zofia nachyliła się i 
podniosła coś z pod łóżka.

— Masz?
Fotografja pana Józefa spo

częła w pantoflu przystojnego 
młodzieńca.

Napoleon Sądek,

INTERWENCJA KUCZALSKIEJ.
Kuczalska, podejrzewając, że

rpis wdzić. Udawszy się do mieszka
nia Grzeszolskiuh. zastała tam słu
żącą Marję Cabaj i je j siostrę, któ
re również po spożycia zupy zapa
dły na zdrowia.

Knczalska, podejrzewa jąc, że 
przyczyną boleści jest zuj.a, po. 
częła jglądać je j resztki w garnku 
i dostrzegła w mej białawy osad 
w rodzaju maouy.

I ĘK P i ZED ANALIZĄ.
Słnżąca wysnnęła projekt, by zu

pę oddać do analizy. Ale kiedy za
telefonowała do binra Grzeszolskie- 
go, któmmu opowiedziała o wymio
tach i boleściach dzieci i o projek
cie znpy do analizy, Grzeszolski 
zwymy Hat ją, żeby się sama nie 
rządziła, bo on sam jest gospoda
rzem.

Tegoż daiu resztki zupy zostały 
wylaae.

Od te j chwili rozpoczyna się o- 
kres choroby Jerzego i Lucyny 
Grzeszolskicb oraz służącej Caba- 
jówny. Najostrzejszy przebieg mia- 
' i choroba syna, najłagodniej minę
ła choroba Cabajówry.

Dzieci G r/“szoIskiego umarły 
wkrótce w nieznacznych odstępach 
czas a.

DZIWNY NADZÓR NAD 
KUCHNIA.

Śledztwo zebrało dowody, iż 
Grzeszolski, który przychodzi! na 
obiady a 2 godziny wcześniej ulż 
dzieci, interesował się kuchnią i go
towaniem potraw.

W ostatnim okresie przed śmier
cią stosunek dzieci do ojca byi już 
zupełnie wrogi, świadczy o tem pa
miętnik, pozostawiony przez Jerze
go, który tak pisał o ojcu:

OJCIEC, KRZYWDZICIEL 
I CHAM.

„Dziwny ten nasz ojciec i dziw
ny jest mój stosunek do niego: ko
cham w uim ojca, uienawidzę na
szego krzywdziciela i chama. Go- 
tow jestem dla niego do wszelkiej 
ofiary, gdyż jest dla innie ojcem; 
gdy jest podłym, nienawidzę go 
bez granic.

Jestem mn wdzięczny, że mi dal 
życie i mnie wychowaj i... żc mnie 
niegdyś kochał; a zaślepia mnie 
nienawiść i krew mi do głowy ude
rza, gdy widzę jego podłość, cham
stwo i złość".
ARESZT OWA NIE I ZMIANA 

FRONTU
W tym stanie rzeczy G rze

szolski został aresztowany w 
dn. 22 stycznia 1935 r.

Nie przyznał s>ę do winy.
Zaraz w jednem s pierw 

szych swych zeznań Grzeszol
ski przedzierzgnął się z roli o- 
skarżonego na oskarżyciela.

Przedewszystkiom starał się
w yjaśnić niekorzystne dlań 

momenty, jakie zaw ierały pa
miętniki żony i dzieci. 

ZAttZuT ZBOCZENIA
Grzeszolski wyjaśnia, że 

syn był uprzywilejowanem 
dzieckiem jego zmnriej żony, 
litóia chłopca bardzo pieści
ła, szczególnie fizycznie, przez 
uściski i pocałunki, nadto zaś 
w dość późnym wieku syna 
pozwalała mu niewinnie p.e- 
ścić się swenii... wdziękami.

Po śmierci żony, gdy dziad
kowie wymawiali Jerzemu, że 
ojciec otruł matkę, nienormal 
na miłość chłopca rozpaliła się 
do białego żaru i wywołała 
szereg odruchów nienawist
nych ojcu.

Drugą osobą, w którą G rze
szolski godzM w swych ze
znaniach, to siostra zmarłej, 
Ęugenja kuczalska.

Kuczalska oddawna zdra
dzała niechęć do szwagra. Nie 
ciiąć ta jeszcze bardziej się 
wzmogła po śmierci żony 
Grzeszolskiego i jego dzieci.

Rozegrało się wówczas w 
mieszkaniu jego przedziwne 
zajście.

Kuczalska przybyła ze swo
im ojcem i bratem do G r/e- 
szolskiego w sprawie pjoeh<>- 
wania Lucyuy w grobie ro
dzinnym.
AWANTURY N A P GROBEM

Grzeszolski postawił za wa 
runek, że teściowie przepro
szą Staciwiuską, którą obra
żono niedługo po pogrzebie 
Grzeszolskiej.

Teściowie odmówili, .Grze-

6zolski zawołał:
— To wynoście "ię »tądf
Rodzina cofnęła się w .po

płochu. Ostatni szedł teść, 
Wincenty Bugaj. Gdy znaj
dował się on na schodach ko
rytarza, Grzeszolski od swe
go progu strzelił do niego z 
rewolweru.
ZAMACH NA TEŚCIA... ZE 

STRASZAKA
WLnceuiy Bugaj, usłyszaw

szy obok ucha świst kuli, z 
wrażenia przewrócił się na 
schodach . spadł po nich na 
śródpiętrze, pozostała zaś ro
dzina wszczęła alarm, myśląc, 
że Bugai jest zabity.

Okazało się, że teść nie zo
stał Lawet zrau ony, a G rze
szolski strzelił papierowym t. 
zw. „ślepym'* nabojem.

W związku z tem było na
wet prowadzone śledztwo o u- 
silowanie zabójstwa teścia, 
jednakże wubec tego, iż na
bój me mógł wyrządzić naj
mniejszej nawet krzywdy, 
śledztwo zostało umorzone.

CIĘŻKIE OSKARŻENIA ROD 
ADRESEM SZWAGIERKI

Odnośnie Kuczalskiej Grzeszol
ski w swycb wyjaśnieniach w śledź 
twie wywodził, że tyiko je i zale
żało aa zgładzeniu dzieci, kuczal 
ską przedstawił w aajgorszem świe
tle, że nawet po śmierci dzieci czy
niła mu propozycje małżeństwa, że 
była prostytutką i. że wogóle stano
wiła typ zwyrodniały i zbrodniczy.

BAGNOl
O tem świadcz; ć ma między in

ni mi fakt, że Kuczalska miała g 
Grzeszolski ni .stosunki płciowe, przy 
czem, jak twierdzi Grzeszolski skui 
kiem skurczów orgauów Kuczal
skiej — sytuacja była okropua.

Zresztą zwyrodnienie Gizeszolski 
zarzuca wszystkim członkom rodzi
ny Bugajów.

Grzeszolski nie pomiuąl w swych 
wyjaśnieniach objawów degeneracji 
a wla uych dzieci. Wyliczenie to u- 
jąi w rubry kowaną tabelę, która o- 
bejmuje aż 32 objawy chorobowe. 
Tak przeto np. dzieci zdradzały po
ciąg do napojów alkoholowych. Je
rzy jako 4-lctui chłopak wykraduł 
dziadkowi i wypijał kieliszki wód
ki. liaz wypił pul szklanki wódki i 
dostał silnego uapadu szalu. Innym 
razem wybiegi ua ulicę nago i bie
gnąc w strunę rzeki, wołai ,że się 
utopi.

Akt oskarźeuia zawiera nadto 
streszczenie inny ch wyjaśnień, Grze 
szalskiego równie niesamowitych.

WiJSMO SZUBIENICY!
W konkluzji prokuratura zarzuca 

Pawłowi Grzeszolskiemu, że:
1) w czasie od 1933 r. do t8 mar

ca 1934 zabił swego 16-letniego sy
na Jerzego Grzeszolskiego, trnjąc go 
związkami tału przez podawanie tru 
cizny w pokarmach ;

2) w czasie od 1933 r. do 4 maja 
1934 r. zabił swą 16-letnią córkę Ln- 
cyaę Grzeszuiską, trując ją  związ
kami talu przez podawanie trnci- 
zny w pokarmach i wreszcie

3) że zatruwając związkami taln 
pokarmy, przezuaczoue dla swych 
dzieci spowodował zatrucie swej 
służącej Marji Cabaj, która po zje
dzenia zatrutego pokarmu niegła 
ciężkiej chorobie zagrażającej życin.

Dwa pierwsze czyny zagrożoue są 
przez kodeks karuy karą śmierci, 
na trzeci ustawa przewidnje długo- 
letuic więzienie.

GRZESZOL SKI MÓWI
Po odczytaniu aktu oskarżę 

nia wyw iązuje się ostra dysku
sja między powodami cywilny 
mi adw.: Pawelcem i Urstei- 
nem, a obrońcą oskarż, adw. 
Hofmokł - Ostrowskim, który 
protestuje przeciwko zgłasza
niu powództwa cywilnego. W 
reaul acie dłuższych wywo
dów prawnych z obu stron, 
sąd postanawia powództwo cy 
wilne przyjąć i przystępuje do 
stereotypowego pytania:

— Czy oskarżony przyznaje się 
do w inyj

GrzeszolskiOiJurtoiry Paweł 
irstfje  i odpowiada:

— Nie przyzaaję tlę do zarzuca*
uej mi winy. Nie jestem winien to- 
gu przestępstwa.

Przew.: Czy zechce pan złożyć #  
tej mierze jakieś wyjaśnienia sądo
wi?

Osk.: Owszem, chętnie odnowi** 
dał będę na wszystkie pytania l* 
du.

Sąd bierze to oświadczenie pod 
uwagę i Grzeszolski ua życzenia 
seiu  przedstawia swój życiorys. W 
toku tej opowieści Grzeszolski za
trzymuje się prze2 dłuższy czas nad 
osobą szwagra swego, brata żony 
Bugaja, stwierdzając, że pełnił su 
w stosunku do nieco rolę „Au.ola 
stróża", nie odstępując go na krok 
i śledząc każde posunięcie Grzeszof 
skiego. Ochruua ta mtala swoje glęb 
sze uzasadnienie. Rodzina żony po
sądzała Grzeszołskiego « to. że ń  
tajemniej przed ioaą pomaga o* 
materjaluie swojej rodzinie. Na tent 
tle dochodziło do częstych scysyj. 
Bug. j miał w  tym wypadku do* 
wieść Grzeszolskiemu winy. Po 
dłuższych opowieściach oskarżone
go, sąd zadaje jpytanie:

W jaki sposob doszło do znajo* 
mości punn z Stnciwińskąf

Osk.: Poznałem ją  w związku %
otrzymaniem posady n Hnldczyó* 
skiego.

Przew.: Kiedy zaczęły się mię
dzy wami bliższe stosunki?

Osk. Po ślubie.
Pizew.: Ale ja  nie oto pytam*

Chcę wiedzieć, kiedyście się ze so
bą bardziej zbliżyli?

O  k.: Wluśr e odpowiadam, że pO 
ślubie. Do ślubu nie łączyło nas ab
solutnie nic. Cały ten wymyślony 
i-omans * * :n'' Bu
gajów. Wieści te roznosiły się po 
mieśr‘e z toką zatrważaiąca siła I 
wypadały tak  krzywdząco dla Sta- 
ciwińskiej. że uważałem za swój 
moralny obowiązek poślubić ją.

TRUMNA NA BUBACH DLA 
ŻONY

W dalszym ciągu swego zeznania* 
oskarżony Grzeszolski wraca do ro 
li, jaką odgrywali w życiu je£0 
Bugajowie i oświadcza, że był wię
cej. liż  pewien, że postnwią mu 7.a* 
tznty dokonania mordn truciciel- 
skiego n«i osobie żony. Oskarżenia 
tego spodziewał się in& oatece, żc 
specjalnie sporządzić kazał trumnę 
żony na śruby, żeby tem samem uf* 
twić ekshumację zwłoką

Po złożeniu tych wyjaśnień_ sąd 
okazuje oskarżonemu d ’>\Ie książki 
znalezione u niego w mieszkaniu 
podczas rewizji, a mianowicie: Me
dycyna sądowa i Służba śledcza.
W JAKIM U.LU TA LITERATURA

Na zapytanie, skąd te książki pO* 
chodzą, oskurżony odpowiada.

— Medycynę sądową otrzymałel* 
juko zastaw wzumitin za pożyczenlO 
mojemu pizyjacielowi 20 złotych* 
..Służbę śledczą'' kupiłem swojemu 
synowi, który był harcerzem.

W tej chwili dochodzi do 
pierwszego incydentu w spra* 
wie: Sąd mianowicie ujawnia 
sprzeczność zeznań oskarżone
go z zeznaniami złożonemi tV 
śledztwie Wtedy mianowń-ie 
oskarżony Grzeszol ikt oświad
czył, że podręcznik „Służba 
śledcza**, nabył celem przestu
diowania go i wywnioskowa
nia, na jakiej zasadzie zlożyC 
może oskarżenie przeciwko ro 
dżinie Bugaja i zażalenie na 
czynności policyjne.

Po od< zytaniu tych sprzecz 
ności, oskarżony odpowiada:

— W śledztwie pan sędzU 
śledczy nie pisał tego, co ml 
dyktowałem.

W tem miejscu sąd przywołb 
je oskarżonego do porządku i 
oświadcza, że jeśli ma on ja
kieś zarzuty w stosunku do 
''?r!ztwa. to je6t w prawie zło-

ó zażalenie, ale Ąe wolnf 
mu poruszać tych spraw w fot 
mie zarzutów na rozprawie.

Po tym incydencie, na żąda
nie sądu, Grzeszolski opisuje 
chorobę dzieci. Proces trwa.
J u t r o  d a ls z e  r e w e la c y jn e  

s z c z e g ó ł y  p ro c e s u

Kupon porady 
prawne]
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*  Rynka Podgórskim 12
bo

Kmitowie wypowiedzieli 
fabr. Karmańskiego

kasacyjny spór o używanie 
J»*wiska dla oznaczania wyro- 

°w przemysłowych, który 
^ynikł na skutek— im » u ic k  wnia- 
*j6ni* przez rodzinę Kmitów 
f *rgi do sądu o zakazanie fa- 
• ryce artykułów piśmiennych 
*kr« i Karmaśski w Krakowie 

>*yw»nia nazwy Kmita dla ołów- 
itd. znacznie się zaostrzył, 

fabryka, chcąc bowiem unik- 
pretensyi rodu Kmitów,'•'Darł). - -, - w .v uj | i wuu ł\ UIHUW

*dła na pomysł opatentowa 
l* Malowanki z napisem „Kmi- 

która miała stanowić godło

Kmitowie wypowiedzieli wojnę 
e,&u wnioskowi, zgłaszając pro- 
*p .w Urzędz:e Patentowym.

Rękawa rozprawa aa tle tego 
pPoru znajdzie się w Urzędzie 

•testowym w mies. kwietniu.

O b u w i e
rodzaju tak i sąacerow e,

,) *c*°row«, aportowe, na chore uogi, 
w holowania, jakoteż buty z chole- 

ofieerakie i do konnej jazdy 
J j b c *  ma a k łz d n  I n a  z a in ó -  

• k la  p o  e a a a e h  s i a k i c h

^trw szorzędny  magazyn 
' P r a c o w n i a  o b a w i a

p i  w  dłwoitj i. uren
 ̂ r*ków, bI. św . T om isia  29

d z i.ł raporacyjny

' '  Mordował rześnika.
^czorsszej nocy w sali Re- 

Pr,y Rzemieślniczej w Pabja- 
'c*ch wystrzałem z rewolweru 
" “ordowany został 45-letni 
**Znik Antoni Lenard. 

j, Zabójcą okazał się Michał 
^er*finowicz, który mordu do- 
°n»ł na tle zawiści o pracę.

WYTWÓRNIA LAMP
e l e k t r y c z n y c h  

Jozefa Terleckiego
*^*ków, Łobzowska 11
^ ^~ ~ ^C eny  fabryczne. — —

Ta*
JBy procas w Krakowie

j J ^ a ławie oskarżonych w są- 
^ *e okręgowym karnym w Kra- 

tasiadł wczoraj robotnik 
w*rd Piech z Lednicy Nie- 

żo*C  ̂ Tcoło Wieliczki, oskar- 
) o usiłowane zniewolenie 

'  etniej Janiny Piechówny. 
Rozprawa odbywała się przy 

dł^ ‘«ch zamkniętych.
, \d  akazał Piecha na 2 lata 
J5*ienia.

<jr 2*Prtwie przewodniczył so. 
dr* S ° ^ ew*CI> oskarżał prok. 
Po • u^ba . Powództwo cywilne 

P'erał adw. di. Aschenbrenner.

K R O N I K A  K R A K O W A

Dintojra złodziejska na Kazimierzu
W sądzie okręgowym karnym 

w Krakowie odbędzie się wkrót
ce rozprawa wielkiej szajki prze
stępców. Na ławie oskarżonych 
zasiądą: 24 letni !xak vel Icek 
vel Ignacy Fryma false Pachulski 
zamieszkały przy ul Rzeźniczej 
boczna 16, u Felczerów, kilka
krotnie karany za kradzieże i 
gwałt publiczny, 3l-letni Wła
dysław Swiatłoń, 15 razy karany 
za kradzieże, brat jego 24 letni 
Tadeusz Swiatłoń, również 15 
razy karany za kradzieże, 34-Ie- 
tni Stanisław Siekierka, karany 
2 razy za kradzieże i raz za 
gwałt publiczny, 34-leti. Stani
sław Gałka, karany za różne 
przestępstwa, zamieszkały przy 
ul. Ciemnej 1, 27-lctni Józef 
Jęziorek, karany 17 razy za 
różne przestępstwa oraz 26-letni 
Józef Kleinberg, karany za kra
dzieże. Swiatłoniowie, Siekierka, 
Jęziorek i Kleinberg przebywają 
obecnt w więzieniu.

Tło sprawy przedstawia się 
następująco:

Z końcem sierpnia 1935 roku 
dokonano kradzieży kilku tysię
cy złotych na szkodę fabryki 
„Semperit“ w Krakowie. Podej
rzenie skierowano przeciwko 
Puchalskiemu, Włodzimierzowi 
Szabelskiemu i innym, przeciwko 
którym wszczęto dochodzenia,

a następnie postępowanie przed 
rądem okręgowym.

W toku postępowania sądo
wego i Iw dochodzeniach wy
stępowali w charakterze świad
ków ; Józef Pabjan (ul. Krzywa 
31), żona jego Anna, oraz Anna 
Pabjanowa, żona Jana (ul. Sze
roka 27), nadto w dochodze
niach przesłuchano jako awiad- 
ka również Andrzeja Żołędzia 
(ul. Szeroka 27). Zeznania tych 
osób wypadły niekorzystnie dla 
Puchalskiego, Szabehkiego i in.

Dlatego Puchalski zmobilizo
wał gromadę swoich towarzyszy 
chcąc zemście się na niewygod
nych mu świadkach.

I tak dnia 17 września ub. r. 
w godzinach popołudniowych 
Puchalski, Siekierka i Światło* 
nowie zwabili Józefa Żołędzia do 
bramy jednego z domów przy 
ul. Szerokiej i tu pobili go do 
tego stopnia, że złamali mu 
szczękę.

Tego samego dnia w godzi
nach wieczornych zaczepił G ał
ka w szynku Andrzeja Żołędzia 
którego pobił po twarzy a nas
tępnie wyciągnął na ulicę.

Tutaj Gałka i siekiei a za
atakowali Żołędzia nożami. [Zo- 
łędź rzuciwszy się do ucieczki 
zdołał uniknąć ich ciosów.

Dnia 9 października ub. roku

Swiatłoń wywołał Jana Psbjana 
i jego żonę Annę z mieszkania 
na ulicę Szeroką. Tutaj wraz z 
z towarzyszącym mu Kleinber- 
giem namawiał Pabjana, by nie 
mieszali się do sprawy „Sem- 
peritu". Z tego wywiązała się 
utarczka słowna. Byli przy niej 
obecni również Jozef i Andrzaj 
Zołędziowie, Anna i Józef Pa- 
bjanowie, Stefan Kasperkiewicz 
(ul. Ciemna 6), Jęziorek i Sie
kierka.

Gdy opisane pertraktacje nie 
doprowadziły do skutku Klein
berg odstąpił w tył kilka kro
ków, poczem zawołał na swych 
spólników, by się usunęli a ha* 
stępnie zaczął strzelać w kie
runku Żolędziów, Pabjanów i 
innych osób.

W strzelaninie wzięli udział 
Władysłtw Światłoń, Jęzorek 
i Siekierko.

Oddano kilkanaście strzałów, 
przed któremi napadnięci schro
nili się do bram domów.

Na ulicy pozostała jedynie 
Anna Pabjanowa, żona Jana 
którą pocisk ugodził rykosze
tem w bok.

Tak to Kleinberg i jego to 
warzysze przeprowsdzili zło
dziejską „dintojrę".

Osk. Kleinberga bronić bę
dzie adw. dr. Artur Kruk.

Zaoenioia sytuacja w kicia Chazana w Połgam
Sytuacja w hucie szkła Cha

zana staje się coraz bardziej 
zaognioną. Chazan przeprowa
dził już jakiś drobny remont w 
hucie i ma zamiar uruchomić w 
tych dniach hutę. Jednakowoż 
tak jak przewidywaliśmy, Chazan 
zastosowawszy podstępny lokaut 
zamierza przyjąć do pracy „ła- 
mistrejków".

Te zamiary chytrego fabry

kanta zakończą się'4 tylko na... 
zamiarach. Robotnicy krakowscy 
za żadną cenę nie dopuszczą do 
podkopania ich bytu. W tym 
celu Z.Z.Z, przeprowadza ener
giczną akcję, mającą na celu 
zapobiec niecnym planom fabry
kanta.

Dotychczasowi robotnicy huty 
nie przystąpią tak długo do pra*

2 3

ey, dopóki fabrykant aie zagwa
rantuje im dotychczasową wy
sokość płac oraz dopóki nie 
podpisze umowy zbiorowej. Przy 
sposobności należy zaznaczyć, 
że obecnie robotnicy hot całej 
Polski podjęli solidarnie świado
mą i zdecydowanie akcję ptze- 
ciwko wyzyskowi i samowoli 
fabrykantów.

Przepuklinowe Pasy
OPASKI BRZUSZNE

suspenzorja, prostotrzymacze

A P A R A T Y  O R T O P E D Y C Z N E
Protezy l ę e z n e  I nożne, szczudła, kule I t. p.

Wykonuje we w ł a s n e j  pracowni
N A R Z Ę D Z IA  L E K A R SK IE  

o ra i  uskutecznia: naprawy, ostrzenie i niklowanie

L .  K N A P IŃ S K I ul. M ik o ła j.k . 7. T.L 105*05

Krwawa bójka na bulwarach obik III. Mastn
Wczoraj poDołrdniu W łady

sław Hara, lat 56, i Stefan Ja
niszewski, lat 52, obaj bez za
jęcia i miejsca zamieszkania — 
wszczęli między sobą w stanie 
pijanym bójkę na bulwarach 
Wisły obok JU-go Mottu. Hara 
ugodził Janiszewskiego dwa razy

w lewe a raz w prawe ramię, 
Janiszewski zaś nderzył Harę 
w głowę, prawdopodobnie ka
mieniem. Patrolujący policjant 
doprowadził ich na komisarjat, 
gdzie ich po opatrzeniu przez 
pogotowie ratunkowe — zatrzy
mano.

Umarzeiie podatkn lekalswege od miiycb mieszkań
Min. Skarbu postanowiło u* 

morzyć zaległości podatku loka
lowego od 1 i 2-izbowyęh lokali 
mieszkaniowych.

Lokale tego lodzaju używane 
na zakład handlowy, biuro, ea- 
binet dentystyczny, lekarski lub 
kancelarję adwokacką z ulg nie 
korzystają.

Wyjątek zrobiono jedynie dla

tych małoizbowych lokali, k tó
rych część zajęta jesł pod pra
cownię rzemieślniczą, lub zakład 
przemysłowy, prowadzony przez 
właściciela iolalu.

Zaległości pedatkn od lokali 
za r. 1935 i lata poprzednie u- 
legają umorzeniu bez potrzeby 
składania podania przez płatnika.

Z Teatra Im. J. Slewacklefe
^ D iiś  „Judasz z Ksriothu".

KINA
Adria ,Jego  wialka "miłość11.
A p o l lo  „Złotowłos} brzdąc1*. 
A t l a s t l i : „Piekło” i „To robią n ą ż -  

czyżni".
Bagstela „Gsngsterzy" i rswja „O p t

ra w kratką".
C a p it o l  (Podgórze) : „Szturmowa bry
gada Zacbarowa ' i „Buster Koaton". 
D o m  Z o ł a i e r s a ; „Czy Lucyna te

dziowczyua".
P ra m le i „Amfitrjon".
S atska: „P eter Ibbataoą"
Stella : „Precz z teściow ą" i Pojedy

nek ze śmiercią".
S w it  „Pan Twardowski".
U c ie c h a  „Za chwilą szcząścia". 
W anda: „Zaeząłe sią od pocałunku..." 
Zarza; „Julika".

Radjo krakowskie
Kraków. Godz. 6.50 i 7.30 Płyty  

7.50 Program aa dzień bieżący. 7.55 
Parą inforaaacyj. 12,35 i 13.35 Płyty, 
15:20 Przegląd giełdowy, 16.15 Płyty, 
18.30 Szkic literacki 18.45 Program 
aa dziaó bieżący 18.30 Odczyt 122-25 
Wied. eportowa 22.30 Koaczrt rekla
mowy 22 45 Odazyt W jązyku aapa- 
rauto 23.05 Muzyka z płyt.

Nocay dyżur aptek
Apteka pod Złotym Tygryaam plac 

Szczepański 1, ped Aniołem Stróżam  
Kościuazki 18, ped Temidą Długa 66, 
pod Barankiem Mikołajska 4, N ieb ies
ka Sterew iślna 71.

Podgórze : A pteka pod Orłem, Plac 
Zgody 18.

N abożeństw o żałobne
za spokój doazy Pierwezaga Marszałka 

Polaki Józefa Piłandakiege.
W eawartek, dnia 19 marca b. r- o 

godz. 10-taj, w garnizonowej kaplicy 
praweaławnaj przy ul. Powiśle 6, od
prawi p e. Dziekana prawoaławuogo 
Okr. Korp. Nr. V ., Ka. kapelan Stefan  
Rudyk uroczyste naboiedatwo żałebne 
za apokój duszy Piarw azego Marszalka 
Polaki Józefa Piłsudakiego, W ielkiego 
B adow uiezefe Państwa i Armji pelakiaj

Nabożeństw o w całości zostanie od
prawiona w jązyku polskim. W czasie 
uabożańetwa pianie żałobae wykona 
prawoelawny chór żełniereki garnizonu 
krskow ikiage.

Uroczysty wieczór ka ezel 
Marsz. J. Pilsadskiege

W czwartek dnia 19 bm. odhądzie 
•  ią w Powiatowem Kola Z w iązkaln - 
walidów Wojoanycb R. P. w Krakowie 
przy ul. św. Filipa 25, nraezyaty w ie
czór, peświąeony pamiąei Marszałka 
Józefa Piłandakiofo, aa którym zaapół 
Kola M łedzieży odegra fragmenty z 
„Kordjana" I. Słowackiego. O liczny 
udział azłouków i ich rodzin apraaza 
■ią. — Początek o godz. 5-taj wiecz.

Zniżki do kil:
dla Czytelników „Ostatnich W iad em ości Krakowskich 

Ważna tylko w dala 17 marca 1936 r.

100.000 zł. odszkodowania 
domagft a if Towarzystwa 

Tatrzańskie
Jak się dowiadujemy Towa

rzystwo Tatrzańskie wniosło 
skargę do Województwa kra
kowskiego w sprawie wywłasz
czenia gruntów pod kolejkę li
nową w Zakopanem.

Towarzystwo Tatrzańskie do
maga się odszkodowania 100 
tysięcy złotych.

Kochankę p ag rieb a ł 
pod nazw iskiem  żony
W 1919 r. ożenił się robotnik 

z Rzeszowa, 39-letni Jan Za
wiślak, ostatnio zamieszkały w 
Warszawie, przy ul. Ludwickiej 
3. Po krótkiem pożyciu małżeń- 
skiem Zawiślak porzucił żonę 
i poraź drugi wstąpił w związek 
małżeński z wdową Reginą 
Czerwiec, którą również porzu
cił i zamieszkał ze swą przyja
ciółką Stanisławą Koperską.

Fo pewnym czssie Koperska 
zachorowała i w szpitalu zmarła. 
Została ona pochowana przez 
Zawiślaka jako żona pod fał- 
szywem nazwiskiem.

Po stwierdzenia tych okolicz
ności oszusta osadzono w aresz
cie i Wytoczono mu sprawę 
karną.

Aresztowanie kościelnego
Straż .graniczna otrzymała 

informacje o przechowywaniu 
przemytn w kościółku w Śnia- 
tyniu.

Ksiądz parafji zgodził się na 
przeprowadzenie rewizji. Istotnie 
pod ołtarzem znaleziono większe 
zapasy ukrytego rumuńskiego 
tytoniu.

Pomysłowym przestępcą oka
zał się kościelny Antoni Bur- 
gier, którego aresztowano.

5 g ro a s y  d z ie n n ie  i
wynosi p r e n u m e r a t a  
najpopularniejszego 
dziennika krakowskiego

Ostanie Wiadomości
K r a k  o w a k i e

z odbiorom w Administracji.

Otruła iw e trojaczki.
Do więzienia w Rzeszowie 

odstawiono Marję Czubę, która 
została aresztowana pod zarzu
tem zamordowania trojga swych 
nowo urodzonych dzieci.

Aresztowana przyznała, że 
dzieci dusiła kolejno pętlą za
ciśniętą u szyji oraz przez wsy
panie do ust niemowlętom 
piasku.

REDAKCJA i ADMIN1STRACJA» Kraków, ul. Gródku 2. — Telefon 173-02. — Redaktor przyjmują od godz. 16-—17-toj
j  CENY OGŁOSZEŃ» w  Kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 1 zł. — Drobae 30 gropzy za wyraz. — Postukiwania pracy 10 groszy za wyraz. 
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Karjera m arkizy Renee de Różyckie]
Żadna blasków tytułu — kupiła sobie stara mumie

Renee Saffroy miała za so
bą bardzo burzliwe życie. W 
dość młodym wipku wyszła 
laniąż za Anglii.a Morris® a 
Po kilku lalach pożycia ma* 
śeńskiego mąż nagle wyzio
nął ducha. pozostawiając Re 
Bee dość znaczne mieoie. Pie 
Biądze szybko stopniały po
nieważ Renee puszczała s.ę 
Ba ryzykowne przedsięl ior 
•tw a, które nigdy me przyno
siły dochodu. W końcu poeta 
•ow iła  zająć się hodowlą dro
biu i to na wielką akałą. Za 
toieszkała w tym celu we 
wzoanudym pałacu w Neuvic. 
k tó ry  w ynajęła na kredyt 
by ła  obsługiwana przez 20-ro 
•lużby, Jako właścicielce (er 
lny nie wypadało je j się na
zywać Morusa. Nadała -obie

Sseudonim szlachecki Klotyl 
y d ‘Azy, gdyż przez całe ży- 

C 'e m arzyła o tem, by zdobyć 
prawdziwy tytuł szlachecki.

O  tych ewycb marzeniach 
•w ierzyła się pewnemu zna
jomemu- Ten oświadczył, że 
la e  jakiegoś Hrabiego de Po- 
aan. który w rzeczywistości 
aazyw et się Grosclaude.

G rocl-iude zawiadomił 
planach Renee swego przy ja
ciela Pedroila, który nial 
wielkie znajomości. Pediotl 
nam yślał się przez chwilę 
i  wreszcie na wargach wy
kw it! mu radosny uśmiech. 
Przypom niał so b e  starego, 
podupadłego arystokratę, 
przebyw ającego i domu dla 
starców v, l \ r y .  Tym starcem 
aie był nikt inny, ja k  markiz 
Pola de Różycki.

Różycki zgodził się na m ał
żeństwo z Renee i na zaadop
towanie jej dwojga dzieci, o 
których ojcach sziy dość męt
ne pogłoski, ale pod w arun
kiem, że otrzyma zato 400.(JUO 
(r. Pedroil obiecał załatwić 
tę  spraw ę i rzeczywiście mię
dzy Renee a starcem doszło do 
porozumienia. Pewnego dnia 
pod dom starców zajechało 
eleganckie au o i zawiozło 
Różyckiego do pałacu pani 
iMorriss, gdzie odbył się uro
czysty ślub. Różycki zadowo
lony z tak ego obrotu sprawy 
w ynagrodził sowicie swych 
pośredników wystaw iając im 
weksle na 40 OUO franków, ja 
ko 10 proc. sumy, k tórą zaro
bi] na małżeństwie.

Gdy tylko Renee zdobyła 
tak  upragniony tytuł, nie in
teresowała lię więcej s ta r
cem. Przez pewien czas trzy-

stępu e wysłała go do Pary
ża, gdzie służący zostawił go 
w kaw iarni przy lampce wi-1 
na.

Różycki nie mając grosza | 
przy auszy, udał *ię do swe

go brata, który wytoczył ko
biecie chciwej tytułu szla
checkiego i je j wspólnikom 
proces. Oskarżeni wczoraj sta 
nęli przed sądem w Paryżu. 
Renee Pedroil zostali skaza

ni na 6 miesięcy wfęzienia 
każdy za odegranie komedji, 
wskutek której Różycki wy
stawił weksle. Różyckiemu 
zaś przysądzono jeden frank 
iako odszkodowanie moralne.

Szczęśliwa ma-ka w drodze rrodzonego
0d p rzyp a d k u  posypała się fortuna

Szczególne szczęście dopisa
ło pewnemu młodocianemu mie 
szkańcowi naszego globu, któ
ry ujrzał światło dzienne na 
włoskim statku, kursującym 
między Ameryką Południową 
a Włochami.

Przed 20 laty z węgierskiego 
miasta Kecskemet wyemigro
wał wraz z żoną do Ameryki 
Południowej roboln-k rolny Ju 
nos Barabas. Zeszłego roku I3a- 
rabas nagle wyzionął ducha vi 
Buenos Aire* i wdowa postano 
wiła wrócić w rodzinne strony, 
za któremi silme tęskniła. Na
pisała więc do siostry, mieszka 
jącej na VV ęgrzech, by sprzeda 
?a jej mały domek i przysłała 
pieniądze na podróż. Siostra

zastosowała się do jej woli i 
przysłała pieniądze. Przed kil
ku dniami kobieta wsiadła na 
włoski statek, kiórv mini ją do 
wieźć do brzegów Ilu ropy. Gdy 
statek znajdował się już na peł 
nem morzu, kobieta wydala 
na św,al chłopczyka, któremu 
nadała imię włoskiego króla. 
Wiktor Emanuel. Ten czyn tak 
wzruszył załogę statku, że za
częła zbierać dla biednej inatki 
datki wśród bogatszych pasa
żerów. Datki hojnie się posvpa 
ly i ukrótce zebrała się pokaż 
na sutnka, bo aż 20.000 lirów.

W kilka dni po powrocie do 
Lecskemet wdowa otrzymała z 
Włoch zav. jadomieme, że rząd 
włoski złożył do

małego Wiktora Fmanueła w 
narodowym banku włoskim 
05.000 lirów. Z tych pieniędzy 
matk a będzie mogła czerpać 
na wychowanie i kształcenie 
synka. Poza tem towarzystwo 
okrętowe zawiadomiło Baraba- 
sową, że jest gotowe przyjąć 
malca, gdy będzie liczył 12 lat, 
na służbę i wykształcić go na 
ntary nurza.

General japoński Okada, do* 
wódea korpusu ekspedycyjne
go w Mandżukuo, wraca do 
fokjo, aby objąć wysokie sta
nowisko w nowym rządzie.

Coraz więcej dawnych oby
czajów zanika w Japonji, u- 

dyspozycji stępując europejskim zwy

W kościele św. SempHcjana w Rzymie poświęcono pierw szą chorągiew przeznaczoną 
dla pierwszej szkoły włoskiej dla dzieci abisynskich w Ad ui. Sztandar powstał z ofiar

dzieci meajolańskich.

Kto zabił żonę dra
Wpobliżu D ubbna (Anglja) 

znalezitino na szosie auto, w
m ała go w swym pałacu, a  na- którem  znajdowały się zwlo

Sensacyjna spraw a znanego lekarza
ki pięknej kobiety, przekłutej 
nożem. Pi krótkim czasie zdo* 
lano ustaPć, że zabitą jest żo-

Co to Jest Nako-Odo?
N a jle p ie j w ie d z ą  z a k o c h a n i J a p o ń c z y c y

czajom i formom. Jak donosi 
prasa japońska, zniesiony zo
stał ostatnio charakterystycz
ny dla dawnych tradycy j
nych obyczajów urząd po
średnika małżeńskiego, t. zw, 
Nako-Odo. Zadaniem Nako- 
Odo było czuwanie nad przy
szłymi małżonkami w okresie 
narzeczeńskim oraz organizo
wanie uroczystości ślubnych, 
w czasie których przestrzega
ne być musiały i zachowane 
wszystkie szczegóły i obrzędy 
przekazane przez skompliko
waną tradycję. Obecnie jed 
nak młodzi ludzie w Tokjo i 
Nagasaki pragną mieć całko
witą swobodę w okresie na- 
rzeczeństwa i uwolnić się od 
nadzoru wścibskiego Nako- 
Odo, który zdzierał niejedną

Carę sandałów, odwiedzając 
ezustanku domy, których 

członkowie mieli zawrzeć 
związek małżeński.

Wraz t  oryginalną dla tra 
dycji japońskiej postacią Na
ko-Odo zniknie zapewne i sta
re przysłowie japońskie. Przy 
słowie to mówi o tych, któ
rych najbardziej strzec trze
ba się w życiu. Unikać więc 
należy najp iln iej: „rąk zło
dzieja kieszonkowego, rogów 
byolła, tylnych nóg konia, o- 
bietnic męża stanu i... języka 
N aku-Odo“.

| £ H am burga uciekł a  cyrku siwi tresowany. Jego pojaw ienie się na ulicach wywołało
, popłoch. _

na wziętego w Dublinie leka 
rzn. doktora Balia. W ostat
ni;.! czasach małżeństwo żyln 
ze sobą w niezgodzie. Z ich 
mieszkania dochodziły głośne 
krzyki i brzęk rozbijanego 
szkła. Sąsiedzi szeptali sobie 
□a ucho. że małżonkowie 
wkrótce się rozejdą.

Początkowo podejrzenie pa
dło, rozumie się, na lekarza. 
Władze przypuszczały, żê  żo
na nie chciała się zgodzić na 
rozwód. Dr. BalJ pragnął więc 
pozb) ć się jej w inny sposób 
i zuuiordował ją. Lecz dr. Bali 
potrafił przytoczyć wiele 
przykładów, które przekona
ły władze, że on nie jest win
ny morderstwa. Poza tem pe
wien włóczęga, który tuż 
przed morderstwem widział 
auto, ośw adczył, że widział

Erzy kierownicy pewną ko- 
ietę. Rozmawiała z kimś, Kto  

siedział w głębi auta i do któ
rego była odwrócona pleca
mi. Prawdopodobnie kobieta 
dobrze się bawiła, ponieważ 
była roześmiana. To całkowi
cie już przemówiło na korzyść 
lekarza. Pani Bali bowiem już 
od k ilku  miesięcy, nie rozma-

Kupon porady 
praw nej

wiała z mężem.
Lecz sprawa przybrała sen

sacyjny obrót w chwili, gdy 
władze dowiedziały się, że le
karz posiada przyjaciółkę. Do 
tego odkrycia dr. Bali stale 
pudkreśluł, że jego zona po
siadała przyjaciela, który ją  
prawdopodobnie zabił. Chciał 
zerwać tę znajomość, a pani 
Bali gwałtownie temu się 
przeciwstawnia. Rozpowszech 
nianie tej wersji wyszło leka
rzowi tylko na szkodę. Wła
dze teraz były przekonane, że 
właśnie on chciał pozbyć się 
małżonki, by móc połączyć się 
z kochanką. A żona za 
wszelką cenę nie chciała się 
nato zgodzić.

Lekarz i jego przyjaciółka 
zosiaii aresztowani do spra
wy.



Niezwykłe dzieje jego żywota
Przez «f«to upadku* do wysokich zaszczytów

1 iumaczenie  
t n ó u j  n a s z y m  

Czytelnikom
P Janina i  Twardej pisze; „Drugi 

Tluiimczu *uówl Spieszę Pai.a za
wiadomić. źe Pańska przepowiednia 
* przed dwóch miesięcy aprlniła się 
w zupełności. hetera doprawdy zdu 
mionu, bo w głębi ducha n'e wierzy - 
I* m w pruroczość suów. Składam Pa
nu serdeczne dzięki i Życzenia dal
szej, owocnej pracy".

Zap Zaporninajka. — Sen Pani 
przepowiada. Ze będzie P tai w przy 
sziośoj zamożna. Źuujoma szatynka 
obmawia Panią, cho/> jest Pani dość 
Życzliwa. Wyjdzie Pani zauiąi w 
niedalekiej przyszłośoż O loterji 
aen Pa ni nic nie mówi.

Maryla s Młynarskiej. — Szczęśli
wy Pani kolor — niebieski. Bloa- 
dyna ni* od ego apotka Pani. Nie
miła wiadomość nadejdzie. Szatyn
ka obmawia Panią.

Zofja z Zawiszy 104. — Szatyn wy 
aoki jest Pani Życzliwy. Zwiększą 
się Pani dochody (w przeciągu ro
ku). Rozrywka czeka Panią. Pani 
amulet: pierścień z bursztynem.

Renata Szurska. — Czeka Panią 
niedaleka podróż. List nadejdzie, lub 
papier urzędowy. Sprzeczka rodzin
na będzie. Brunet interesuje się Pa
nią.

Irka — Bebe. — Niestety zgadła 
Pani. Sen Pani bowiem istotnie wró
ży staropanieństwo. Znała Pani kie
dyś wojskowego, bruneta, prawda? 
Spotka go Pani. Ma Pani szczęście 
do loterji (numer losu winien koń
czyć się dwójką).

Pani „Ziuta” pisze: „śniło mi się. 
te byłam sama w mieszkaniu. Wtem 
do korytarza ktoś zastukał. Na py
tanie: „Kto to?" odpowiedziano:
.Swój". Sądząc więc, te  to kuzynka. 
Otworzyłam drzwi. Nie była to jed
nak kuzynka, ale warjatka. która 

hejała mnie gryźć po twarzy Ja 
ją  zaczęłam odpychać i obudziłam
*ic“-

Sen powyższy przepowiada Pani 
■przeo/.k: d o m o w ą  i nirdomasame
wśród osób bliskich. Czekają Panią 
pitchwały. lub komplementy. Bru
netka jest Pani życzliwa.

Zosia z Sietc. — Będzie Pani świad 
kiera sprzeczki lub bójki. Blondynka 
Jest Pani życzliwa. Proszę się wy. 
■trzegać oszustwa przy zakupach. 
Szatyna spotka Pani. Czeka Panią 
dostatnia przyszłość.

(A  E.) Do mieszkaniu pa
na Wolfa Kryształu przybył 
Salomon Pątnik, który, nie 
zdejmując kapelusza, zaioolal:

— Po raz piętnasty i ostatni 
się upominam o moje sto zło
tych!

— U i!  — jęknął pan Kry
ształ, siedzący na m iękkim  fo 
telu. — C o pan tak krzyczysz, 
panie Pątnik? Czy pan nie roi 
dzisz, te  jestem zgnębiony z 
chorobą?

— Co pana jest? — przestra
szył się wierzyciel.

— AHe pytaj się pan lepiej. 
Żołądek zatkany, brzuch spu
chnięty; głowa mnie pęka, rę
ce lamią i sam się te t jakoś nie 
dobrze czuję.

— A apetyt pan masz?
—Ach! Skąd! J u i  różne spo

$oby próbowałem i nic.
— Spróbuj pan jeść. Apetyt 

przychodzi to czasie jedzenia,
— U mnie jest naodwrót. 

Ciem więcej jem, tem mniej
szy mam apetytf

—  A  jak pan śpisz?
— Wcale, nie śpię. Całe noc 

się kręcę i się drapię1
— To moie pan weźmiesz 

proszek?
— Ładne proszki mnie nie 

pomagają.
— Ale perski pro ' !
— Trzeba będzie s, chować. 

Ale co z tego, kiedy mi bolą 
wszystkie stawy i sadzawki.

— Co to może być za cho
roba?

em j i f  właśnie pytam>

Stan Oklahoma jest krajem
o suchych stepach i dziewi
czych lasach. Ludność zajmu
je się przeważnie hodowlą by
dła i przemysłem drzewnym. 
Niema tu dużych miast, a sto
lica stauu Oklahoma-City, li
cząca sto tysięcy mieszkań
ców. jest typowem, matem 
miasteczkiem amerykańskiem. 
Źycte płynie tu jednostajnie i 
bezbarwnie. W ostatnich 
dniach na to ciche miasteczko 
dzięki pewnemu wydarzeniu 
zwróciła oczy cala Ameryka.

W Oklahotna-City odbywał 
się pogrzeb honorowego obywa 
teia mista. Al jennings, zna
ny i łubiany adwokat, rozstał 
się z tytn światem w wieku lat 
75. Tysiące ludzi szło za trum 
ną, okrytą drogietm, wspania- 
temi wieńcami, a mało kto z 
uczestników orszaku żałobne
go wiedział, że idzie za trum
ną dawnego przestępcy.

A l  jennings, adwokat I ho
norowy obywatel Oklahoma - 
City. jeszcze przed 40 laty był 
hersztem bandy kolejowej. 
Dzieje tego człowieka są jedy
ne w swvm rodząiu. 

WYSTĘPNY ROMANS 
MŁODOŚCI.

Na pełnych kurzu szlakach 
wędrownych i w dziewiczych 
łasach, stykał się z murzyna
mi. Indjai ani i białymi, któ
rzy żyli tylko t  grabieży. To 
towarzystwo me wywierało 
wpływu na dobrego chłopca 
Jego przyjaciółmi przecież by 
li tvlko bandyci, włóczędzy i 
złodzieje. AL jako zdolny u- 
czeu, ute pozostaje za nimi w 
tyle i po kilku miesiącach prze 
bywania w tem środowisku.

— Może śledziona?
— Nigdy nie jem ledzie.
— A może nieżyt?
— Tylko co, jak  nie żyd?  

Ewangielik? ()j, to mnie teraz 
lamią kości! Jestem laki w y 
łamany, że nwgie pójść do cyr 
ku za akrubula!

— Ach,żal mnie pana do
prawdy.

— Powiadam pana, że dopie 
ro teraz widzę, jakie rację miał 
tamten poeta, który napisał: 
„Litwo, ojczyzno moja, ty  je
steś jak  zdrowie! Kto ciebie 
sliacil, ten się drapie w  gło
wie!" Ludny wierszyk, co? Ale 
he hel

Pana Pątnika zdziw ił ten 
śmiech ciężko chorego. Spoj
rzał więc podejrzliwie na ru
miane oblicze pana Kryształa 
i rzekł:

— To wszystko bardzo pięk
nie z  (ą chorobą. Ale kiedy ja 
doslunę moje sto złotych?

— Jak  pana nie w styd! — 
krzyknął w  odpowiedzi zgor
szony pan Kryształ. — J a k  pa 
na nie w styd  żądać takie rze
czy od chorego! Mało, że mnie 
w szystkie gości łamią, to pójdę 
sobie jeszcze głowę łamać, skąd 
wziąć pieniądze?

*

W  rezultacie pan Pątnik mkie 
rowal sprawę ao sądu. Sąd, po 
zbadaniu okoliczności sprawy, 
uznał słuszność jego żądań i 
przysądził mu żądaną sumę 
wraz z kosztami,

noże się poszczycić pierwszą 
zbrodt-ią Podczas handlowych

Eertraktacyj z pewnym cow- 
ojetn tak się uniósł, że wycią 

guął rewolwer i strzelił do uie 
go. Zrozpaczony ojciec ratuje 
go i  opresji. Silą. zabiera sy
na do domu i obiecuje wła
dzom. że roztoczy nad uirn su- 
rewą pieczę. Lecz Ai ma ju i 
tak rozwiniętą zytkę do przy
gód, że me może spokojnie u- 
siedzieć w domu rodziciel
skim i po kilku tygodniach po 
raz drttei wvrn«za w świat. 

HERSZT BANDY.
Teraz młody AJ szybko sta

cza się na dno. Początkowo 
przystępuje do bandy złodziej

i ów, a następnie do bandytów 
olejowych. Dzięki swym zdol 

nościom i sprytowi, wybija się

Co pewnym czasie na czoło 
andy i zostaje jej hersztem. 

Władze %vyznaczvły wysoką 
nagrodę za jego głowę, lecz A J 
zawsze umie się wymknąć po
licji, która wypowiedziała mu 
bezwzględną walkę.

(5 lat trwało dzikie, ni rokiet 
znane życie, ta walka przeciw

5rawu i praworządności. Al 
ennings zmężniał przez ten 

czas i czuł się znakomicie w

Od chwili gdy kanclerz pie
częci Neville Chamberlain za
wiadomił Izbę Crnin, że „Jego 
Królewska wysokość praguie, 
by wzięto pod uwag^ możli
wość Jego małżeństwa*, całą 
Anglję oguruęlu wielka radość. 
W kąt poszły wszystkie poważ 
ne sprawy, związane z wymó
wieniem przez Niemcy paktu 
[ocarneńskiego. Cały Londyn. 
Auglja jak zresztą i cale Im- 
perjum  Brytyjskie rozmawia 
tylko tem niezwykłem i 
tak dawno wyczekiwanem wy 
darzeniu, które od chwili wsią

Cienia księcia Walji na trou ua 
lało specjalnej wagi.
Kto będzie królową Anglji?
Małżeństwo króla nie jest 

prostą sprawą.
Na czoło trudności wysuwa 

się zagadnienie religji, hnnsty 
tucja angielska zabrania królu 
wi pod groźbą stracenia koro
ny, małżeństwa z katoliczką. Z 
drugiej strony religja katolic
ka zabrania księżniczkom kato 
lickim przejścia na mną wia
rę. Anglicy, znający dobrze 
swą konstytucję, usuwają więc 
ze swych domysłów księżnicz
ki burbońskie, bawarskie, ar- 
cyksiężniczki austrjackie i t. 
d., i t. d.

Drugiem zk»1ci ważnem za
gadnieniem jest racja stanu. 
Gdyby żoną Edwarda VIII zo
stała któraś z księżniczek nie
mieckich lub rosyjskich, coby 
nato rzekło angielskie Mini
sterstwo Spraw Zagranicz
nych? W zasadzie rada stanu 
powinna wyrazić zgodę na mał 
żeństwo członków rodziny kró 
lewskiei. Król Edward VIII 
wprawdzie wymyka się z pod 
tej kontroli i 6am decyduje o 
swych sprawach osobistych. 
Lecz w tym wypadku będzie 
musiał się liczyć ze zdaniem 
swych oficjalnych przedstawi 
cicfi a co najważniejsza ukła
dem sih politycznych i możli- 
wrmi kanplikarjami, jakieby 
wywołało podobne małżeństwo

Z tych to względów przy
szłej królowej Anglji należy 
szukać w krajach skandynaw
skich. W tych krajach bowiem 
panuje zreformowana religja, 
a poza tera małżeństwo z jedną 
S tamtejszych księżniczek njg

roli herszta potężnej bandy

[irzeslępców, przed którą drża 
a spokojna ludność.

Pewnego dnia Alowi obrzy
dła walka t  policją. Poczuł 
skruchę i postanowił porzucić 
życie przestępcy. Udał się do 
Oklahoiua-City, która wów
czas liczyła kilka tysięcy mie
szkańców i odduł się w ręce 
władz. Sąd uie wziął pod uwa 
gę jego skruchy i skazał go na 
długoletnie więzienie.

WIELKA PRZEMIANA
Mogłoby się zdawać, że los 

Ala jest już na zawsze prze
sądzony. Wkrótce jednak stało 
sie cos niezwykłego. co wywar 
lo przemożny wpływ na dalsze 
życie Ala Więzienie, w którern 
odsiadywał karę, odwiedził 
znakomity pisarz 0 ‘Henry. 
Rozmówił się zt skruszonym 
przestępcą i by! tak zachwyco
ny jego przygodami pelneini 
romantyzmu, że radził mu, by 
opisał swe wspomnienia. Al po 
szedł za tą radą i opisywał 
wszystkie swe przygody z wiel 
ką dokładnością. Gdy książka 
była napi-ana. przesłał ją pi
sarzowi, który wydal ją u swe
go wydawcy. Książka cieszyła 
się w Ameryce wielkiem powo

nasuwałoby trudności dyplo
matycznych. Lecz w łych kra

i ach jest mało księżniczek, 
lożna wziąć pod uwagę tylko 

dwie córki Harolda, księcia 
duńskiego, których Edward 
V Ul nigdy nie widział. 
Szwedzka księżniczka Ingrid 
k.lka razy przebywała już w 
Lo u dymie. Krążyły wówczas 
plotki, Że zostanie oua żoną 
księcia Kentu, a uuwet księcia 
Walji. W zeszłym roku wy
szła jednak oua zamąż za duń 
skiego następcę trouu.

Poza tem istnieją jeszcze in
ne księżniczki należące — tył 
ko z pochodzenia — do duń
skiej rodziny królewskiej: 
są to greckie księżniczki. W

dżemem i doszła nawet do rąk 
ówczesnego prezydenta l eodo 
ra Roosevella Ten tak bardzo 
przejął się losem przestępcy, 
kiorv z własnej woli chciał po 
rzucić niecne zajęcie, że urn”!- 
winnił go.

OBROŃCA PRAWA.
Po opuszczeniu więzień.a Al 

posiadał znaczną sumę. jaką 
zyskał z honorarium, za książ 
kę. Tych pieniędzy n.e wydal 
rozrzutnie, lecz zaczął studjo- 
wać prawo i, jako adwokat, o- 
siedlil się w Oklahoma-City. 
Tylko bardzo niewielu ludzi 
wiedziało, że ten, który obec
nie lak energicznie wa'czy O 

rawdę i sprawiedliwość. 6«.m 
ied ś żył w zatargu ze spra* 

wiedliwością. óasługi. jakie 
położył dla rozwoju miasta, 
przyniosły mu wiele odzna< 
czeń, aż wreszcie został miano 
wany honorowym obywatelem 
Oklahoma-City. Przez 40 lat 
pracował on uczciwie i bezin
teresownie dla dobra swych 
współobywateli, zjednał sobie 
powszechną sympatję i z prze 
kłi.lanego niegdyś przestępcy, 
st&I się poważnym i cuuouym 
człowiekiem.

LuuJyme wysuwa się kandy
daturę greckiej księżniczki I- 
reuy młodszej siostry greckie
go króla Jerzego. Jest to bar
dzo ładna dziewczyna o mg* 
uyuh wlotach i niebieskich ty
czach Jest ona pianistką i czę 
sto przybywa do Anglji.

Również i je j 23-letnia Sio
stra Katarzy na jest brana pod 
uwagę. Była wychowana w 
Anglji przez angielską guwer
nantkę.

Lecz pomimo tych wszyst
kich przypuszczeń, me należy, 
zapominać, że obecny kroi An
glji jest człowiekiem postępo
wym i nie zależy mu wcale na 
tem, by jego zoua pochodziła l  
rodziny panującej.

Z J O u l o d R H A R C U D ^ M U E R A
sq d o b r y m  ś r o d k ie m  d la  u r e g u lo w a n ia  
ż o ł q d k a , u s u w a ]q  o b s tr u k c ję , sq ła g o d n y m  
n a t u r a ln y m  ś r o d k ie m  p r z e c z y s z c z a j ą c y m .

!Ma malej wofcandzie.. .

Chory dłużnik

Czy i kiedy ożeni sie krdl Edward VIII?
M oże głow ą k s ią żn y  Eugenji ozdobi korona?

Prasę cuiego świata ab.egły c uiinio pogłoskic u*~*.nwości 
małżeństwa króla Anglji Etów a tla VllI-go z księżniczką Eu- 
irenją grecko. W razie dojścia da skutku wymienionego mał
żeństwa królewskiego. Anglja w najbliższym czasie otrzy- 

t jnaiaby swoją króluw j,



Ostre wystąpienie wicepr. Kwiatkowskiego
przeciw krytyce rzędu przez b. premiera sen. Kozłowskiego 

Senat przyjął preliminarz budżetu bez poprawek
W dniu ■wczorajszym Senat 

zakończył obrady budżetowe 
i uchwalił w trzeciem czyta
niu prelim inarz budżetowy na 
rok 1936-37 w raz z ustawą 
skarbow ą w brzm ‘eniu przyję 
iem przez Sejm.

CO POWIEDZIAŁ 
SEN. F UD AKOWSKI?

Na wstępie wczorajszego po 
liedzenia zabrał głos senator 
Fudakowski, k tó ry  referował 
budżet M inisterstwa Skarbu. 
Referent po przedstawieniu 
strony cyfrowej tego resortu 
zaznaczyli że całkowicie po
dziela pogląd w yrażony k il
kakrotnie przez członków rzą 
du z prem jerem  na czele, że 
dla dzieła napraw y, potrzoLna 
jest współpraca całego społe
czeństwa.

Ocenia jąc w całej rozciągło 
ści konieczność zwalczania a- 
narchji, potrzebę utrzym ania 
ładu i porządku, nie rozumie 
jednak, dlaozego ludzie spra
w ujący  władzę, postaw di w 
jed rv ra  szeregu kom un:stów 
i narodowców?

Ci ostatni — wywodzi sen. 
Fudakowski — k ie ru ją  się w 
sw ojej działalności miłością 
do Polski. Mówca uważa, że 
przy jdzie dzień zjednoczenia.

Marszałek Prystor zwraca 
uwagę mówcy, że te jego w y
w ody nie należą do sprawo
zdania komisji budżetowej i 
zaznacza, że o tych sprawach 
miał możność mówienia przy 
innych punktach porządku 
dziennego.

W iceminister Skarbu Gro- 
dyń^ki omówił budżet Min. 
Skarbu podnosząc, że wiele 
uczyniono dla usprawnienia 
adm inistracji skarbowej i po
tanienia kosztów adm inistra
cji. Kończąc zapewnia, że bud 
żet jest całkowicie realny.

/Inifrzei Szary

SŁOWA POCIECHY I GORZKIEJ 
PRAWDY

Przystąpiono do nstasry skarbo
wej, glos zabrał generalny referent 
budżetn sen. Kozłowski. Zaznacza 
on, że walka z deficytem budżeto
wym prowadzona jest od lat. Fow- 
ne" aga budżetowa jest zasadą, któ
re j t r  ,n  a( się musi każdy rząd. 
Program rządu jest znany, niema 
więc potrzeby nad nim się rozwo
dzić. Mówca zaznacza tylko, że z 
uznaniem trziba się odnieść do o- 
świadczeń wicepre.ajera Kwiatków 
skiego, że żadne eksperj ment r go
spodarcze nie będą robione. Stwier 
dza, że istnieje powszechne zanfa- 
nie do polityki finanse rej rządu.

Zkolei sen. Kozłowski omawia sy
tuację gospodarczą Państwa, k ry
tykując przerost funkcyj gospodar
czych państwa Obszernie zi imnje 
się działalnością przedsiębiorstw 
państwowych, zaznaczejąc. żo dają 
za małe dochody, i  wiele z  nich 
jest deficytowych. Uważa, że Likwi
dacja przedsiębiorstw deficytowych 
przyczyni się do zwiększenia do
chodu Państwa.

Ostro krytyknje b. prem jer sen. 
Kozłowski ubezpieczenia społeczne. 
Uważa, że reforma gruntowna n- 
bezpieczeń, leży w interesie ubez
pieczonych. Twierdzi, że ubezpie- 
czalnie mają olbrzymi aparat admi 
nistracy/ny i to bardzo kosztowny.

Dalej mówca wskazuje na plany 
inwestycyjne rządu.

Uważa jednakie, że ]*>zustawie- 
nie rynku pieniężnego dla in icjatj- 
wy prywatnej, jest najbardziej 
wskazane, albowiem Państwo po
dejmuje roboty publiczne ze wzglę 
dów socjalnych; ożywia w ten spu 
sób sztucznie rynek ale hamuje i- 
stotną poprawę gospodarczą.
¥  ICEPREMJER O ELEMEN

TARNEJ ZASADZIE.
Zkolei zebrał głos wiceprem 

jer Kwiatkowski. Wskazuje 
on na wstępie jak  ważna dla 
całości życia gospodarczego 
Państwa jest równowaga bud 
żetowa. Dlatego też caiy wysi
łek rządu zosial skupiony na 
tyra odcinku. W pierwszym 
rzędzie chodziło c usunięcie de 
ficytu budżetowego, który lak 
fatalnie zaciążył na naszem po 
lożćni n gospodarczem. 
Następnie w Icepremjer Kwiat

kowski omawia spraw y zadłu 
żenią wewnętrznego państwa i 
samorządów, wskazując na 
prace zm ierzające do uregulo 
w ania te j dziedziny. Mówca o- 
mawia różno metody walk z 
przesileniem gospodarczem. 
Min. Kwiatkowski zapewnia, 
że sprawa stworzenia znośniej 
szych warunków butu dla świa 
ta pracy — dla chłopa, dla ro
botnika, dla studenta czy fun
kcjonariusza państwowego, 
dla rzemieślnika czy drobnego 
kupca, posiada zasadnicze wa 
runki dla rozwiązania. Krok 
za krokiem, tydzień za tygod
niem, miesiąc za miesiącem 
mogą i będą powstawać w a
runki, które w sumie rozkru- 
szą szereg przeszkód i opo
rów.

OSTRA ODPRAWA SEN. 
KOZŁOWSKIEMU.

Mówca wskazuje na objawy 
poprawy na r ;ektórych odcin 
kach życia gospodarczego. Da 
lej mówca w skazuje ja k  wiel
ką wagę ma opinja publiczna, 
utrzym ując że rząd nie wywie
ra na nią żadnego nacisku. Nie 
można jednak dokonywać cum 
dów , nit można równocześnie 
udzielać ulg podatkowych, po 
większyć wpływów Skarbu, po 
większyć wydatków i zacho
wać równowagę budżetową o- 
raz stałość waluty. 1 ego cuda 
wedokona żaden minister 
Skarbu.

Te słowa są dopiero wstę
pem do następnych gorzkich 
uwag pod adresem b. premjera 
i generalnego referenta budże
tu, sen. Kozłowskiego. Zazna
czając, że obowiązkiem jest 
wzmagać naszą obronność, 
strzec samodzielności, tę
pić bezwzględnie warcholst ivo 
i wszelka anarchję polityczną, 
oświadcza wicepremjer fcwiat 
kowski, żc nie może pominąć 
„swToistego ‘ nastawienia, któ

re znalazło w yraz w general- 
n ym referacie sen, Kozłow- 
skiego.
GD>BY TO PODZIAŁAŁO 

NA LUDZI.-
Mówca zaznacza, że nie 

chodzi mu o Samą kry tykę 
faktów, czy rządu, gdyż do 
tego są Izby Ustawodawcze 
powołane i k ry tyka może od
dać poważne usługi rządowi. 
K rytyka b. szefa rządu mogła 
by być szczególnie wartościo
wa. G dyby sen. Kozłowski 
przeciwstawił się program o
wi rządu i gdyby z tego wry
cia "Tiął wszystkie konsekwen
cje, wtedy — mówi p. Kwiat
kowski — polemika mogłaby 
mieć ściśle zasadniczy cha
rakter. Tego jednakże p. Koz
łowski nie zrobił, cel jego u- 
wair jest i ałkoAvicie niezrozu
miały i gdyby te uwagi i je 
go nastawienie mogły oddzia
ływać na społeczeństwo, refe
ra t sen. Kozłowskiego byłby 
szkodliwy.

Zkolei w iceprem jer Kwiat
kowski ostro odpowiada sen. 
Kozłowskiemu za jego uwagi 
o dobrych obyczajach i in
nych lekcjach dla rządu, za
znaczając złośliwie i ironicz
nie naw iązując do tego, że 
sen. Kozłowski jest profeso
rem najstarszej historjó  iż te 
jego uwagi m ają właśnie ty l
ko historyczne znaczenie.

WYMAWIATA SOBIE 
BŁĘDY.

P. Kwiatkowski mówił rów. 
nież u demagog ji i z naci
skiem zaznaczył, że w intere
sie państwowym domaga się 
uczciwej kry tyki. I tak na- 
Drzykłaa, sen. Kozłow ski u- 
skarża się na przerost admini
stracji państwowej, ale w ła
śnie za czasów jego urzędo
wania, jako prem jera, liczba 
adm inistracji cvwilnej wzro
sła o 2.500 osób. D alej wice

prem jer Kwiatkowski bezli
tośnie anilizuje wady rządów  
p. Kozłowskiego, wskazuj® 
na obciążenie obywateli wskłi 
tek pożyczek w ew n ętrzn y ch , 
wzrost etatyzm u z powodu ra 
tow ania zagrożonych przed" 
siebiorstw.

ATAK CORAZ OSTRZEJSZY.
Panu Kozłowskiemu teraz za 

mało, że rząd w ciągu kilku miesię
cy rozwiązał przeszło 100 karteli* 
. tle sam pogodził się, że w ciąg® 
jednego tylko roku 1934 liczba kar
teli zwiększyli się o 39. W dalszych 
wywodach wicepremjer Kwiatkow
ski coraz mocniej napierał na sen. 
Kozłowskiego, zwalczając jeeo za
rzuty i to nawet jego własneml 
oświadczeniami z okresu nrzędowa- 
nia jako premjera.

Nie . n» tem jednak skończył si® 
dzień sen. Kozłowskiego. Wszyscy 
mówcy, a więc: sen. Bobrow
ski, Pawelec i M‘arjan  Mali
nowski, bardzo ostro odpowiedzieli 
sen. Kozłowskiema, nie szczędząe 
mu bardzo przykrych uwag.

PRZYJĘCIE PRELIMINARZA 
I GŁOSOWANIE.

W głosowaniu preliminarz bud
żetowy wraz z ustawą skebow ą 
został uchwalouy poczem glosowa
no nad rezolucjami.

Przedewszystkiem głosowa
no nad rezolucją Sen. Siero
szewskiego, te j treści:

„Senat, uchwalając budżet 
arm ii naszej, widzi niedosta
teczność śiodków, |akie w 
trudnych warunkach Rzecz
pospolita przeznaczyć może 
na tworzenie swej siły obron
nej. Senat stw ierdza jednoli
tą więź całego społeczeństwa 
z postawą ideową i pracą ar- 
mji oraz gotowość wszystkich 
obywateli do największych 
ofiar na rzecz obrony Rzeczy
pospolitej. Równocześnie Se
nat składa w yrazy uznania 
dla kierownictwa arm ii i dla 
całej siły zbrojnej**.

Rezolucję tę p rzy ;ęto przez 
aklamację wśród długou-wa- 
łych oklasków. Zkolei p rzy ję
to 9 rezolucyj uchwalonych 
przez Komisję Budżetową o- 
raz rezolucję mniejszości sen- 
M arjana Malinowskiego, wzy“ 
w ającą Rząd do i.ieogranicza- 
nia walki z bezrobociem, pro
wadzonej przez Fundusz P ia- 
cy z duzą skutecznością.

Na tem wyczerpano porzą
dek drienny. Term in następ
nego pos.edzenia będzie po
dany później.

— Bardzo być może, że to naogół tanio — tłu 
maczyła Stenia właścicielce mieszkania —■ ale dla 
mnie bardzo drogo.

— To bardzo mi przykro. Czy napraw dę nie jest 
pani w stanie dać nawet tych paru groszy,

— Niestety, nie. Chwilowo nie mogę.
— Ha, trudno... Ale miałabym coś jeszcze dla 

pani. Jest tu  taki pokoik, zupełnie malutki, nawet 
właściwie nie uchodzi za pokój. Raz go już odnaję
łam za dwadzieścia złotych. Niech będzie ostatecz
nie dla pani za piętnaście. Ale za usługę będzie pa
ni musiała coś dodać.

I wprowadziła Stenię do jakiejś komórki, w któ
rej właściwie nawet wyprostować się było trudno. 
A jednak mieściło się tam łc 'ko, krzesło i koślawa 
komoda, na której stała miska, mocno poszczerbio
na. Było tam naw jt jakieś małe okienko, wycho
dzące wszakże tylko aa  m ur podwórza, tak  że na
wet skraw ka nieba nie było widać.

Pomimo, że Stenia była bardzo zgnębiona i 
zobojętniała, ale tego jednak było już za wiele. Przy 
pomniała sobie swój pokoik u Bączkowskiej, także 
przecież bardzo malutki 1  skrommutki. ale co za po
równanie?!? O zbytkownych salonach księstwa Ru- 
niewiczów juz nawet nie wspominała, bo wiedziała, 
że do nich i tak nie miała prawa.

Odruchowo cofnęła się 1 postanowiła szukać 
gdzie 1 idziiej, Po chwili wszakże zatrzymała się. Po
co właściwie szukać dalej?. Lepiej i tak nie bodzie. 
Poczuła znów okropne zmęczenie. Brakło je j sił 
i woli.

— I cóż? Bierze pani ten pokoik? — zapytała 
gospodyni.

— Biorę — szepnęła.
— Dobrze, ale poproszę panią o dowód osobisty. 

'Jestem odpowiedzialna za to, komu pokój odnaj-

grzechy matek
| muję. Nie chce mieć do czynienia z policją.

Stenia miała dowód przy sobie. Dała go. Stara 
rzekła:

— Może pani przynieść swoje me natki. Zamiast 
zadatku zatrz\m am  narazie paszport pani.

— Ale ja... nie mam żadnych manatek...
*— Nie ma pani? O. w takim razie muszę popro

sić o komorne za miesiąc zgóry.
Stenia zmieszała się.
— Piętnaście złotych, jak  rzekłam — powtórzy

ła gospodyni — wzajemne wymowa enie dwutygo
dniowe.

— Ade... — szepnęła Sterna nieśmiało i urwała.
Co takiego? — zapytała gospodyni — może

pani nic ma pieniędzy?
_— Mam tylko dziesięć złotych. Poza tem wmgóle 

ani grosza więcej.
— Hm, to marnie! Będę musiała się dowiedzieć, 

czy pani wogole pracuje u Durzyckiego.
— O, Boże... Myśli pani, że jestem oszustką.
— Tego nie mówię. Ale teraz tak  się trzeba strasz 

nie wystrzegać. Więc moje ostatnie słowo.. Da mi 
pani tymczasem za dwa tygodnie. Inaczej nie mo
gę pani wpuścić.

— Dobrze — zgod/iła się Stenia cichutkim szep
tem.

D ała siedem i pół złotego gospodyni. Zostało jej 
dwa i pół złotego na jedzenie. Niewiele to... Ale 
przynajmniej miała na dwa tygodnie nocleg zapew
niony. fo  zawsze c >ś. Może Durzycki potem da pa
rę groszy zaliczki. Przed pójściem spać napisała Lo- 
J  r,i, jak  się urzad/.iła i wysłała przez chłopca, który, 
jak  się dowiedziała, właśnie szedł w tę stronę. Nie 
czując wcale głodu, ułożyła się na posłaniu.

Noc spędziła bardzo źle. Na szczęście nazajutrz, 
i.o rąc  się ao pracyt zapomniała e  wszystkiem, zde

cydowana poświęcić się całkowńcie nowemu trybo
wi życia.

Ponieważ była bardzo pracowita, więc szybko 
włożyła się w ten nowy rodzaj pracy. I urzycki 
niejednokrotnie przyglądał sie jej pracy i był zdu
miony jej zręcznością. Chwalił ją  zato nieraz 1  przy 
rzekał wkrótce podwyżkę. Zaraz wieczorem pierw
szego dnia podszedł ao niej i zapytał:

— I cóż, maleńka? Zadowolona?
— Jeżeli pan ze mnie, to ja  z pracy z pewnością*
—- Pragnąłbym  być coraz bardziej zadowolony,
— Uczynię wszystko, co będzie w  ̂mojej mocyi 

aby było coraz lepiej... z dnia na dzień...
— A może ci potrzeba, jałsiej... zaliczki...
Stenia milczała...
—• Nie krępuj się, maleńka — mów ił zachęcają

cym głosem, jakże bardzo różniącym się od szorst
kiego tonu pierwszego dnia, mów śmiało... Wiem 
dobrze, że nie jesteś miljonerką...

I zanim Stenia zdobyła cos wyk. itusić, dał jej 
dziesięć złotych zaliczki. Stenia mogła dzięki t< mu 
zaopatrzyć się w niektóre najniezbędniejsze dro- 
biazgi. J  .

Po tygodniu nagle Durzycki wezwał Stenię do 
biura. Weszła tam, cała drżąca, przekonana, że do
stanie jakąś burę albo, co gorsza, wymówienie. U ka
zało się, że przeciwnie, Durzycki był nastrojony 
bardzo wcsoło. Rzekł:

— Posłuchaj, maleńka... Widzę, żeś mi taka bar
dzo bledziutka. Wyglądasz nato, jakbyś nie dojada 
ła. To źle wpływa na robotę. Postanowiłem zabrać 
się do restauracji i wogóle zająć się dożywianiem 
ciebie...

Dziwny dreszcz przeszył Stenię, gdy ujrzała na
gle oczy Durzyckiego...

M D alszy ciąg jutro.
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Konrad Rylski

W szponach gangsterów
Powleść-film  z  życia gangsterów chicagowskich

Mulat wie. że musi się natychmiast zdecydo- 
"fąć. A lbovc  m ten, oo go tak uporczywie szuka, 
•chodzi już  nadół. Jak widać, szukał go na pod
daszu.

Nareszcie wpadł mister Bert oa pomysł: polo
ty  się gdzieś w kącie i będzie udawał, że kpi.

Prędko wyszukał kąt w korytarzu, przysunął 
■ię do śe.any, i opierając głowę na dłoni, udaje, ie  
chrapie.

Wtem usłvsza? nad sobą ezyjś głoet
— Panie Bertl f.lister Be-t, a w.ęc tu eobie pan 

Pochrapuje? Skąd się pan tu w ziąłr Przed chwilą 
tędy przechodziłem i nie zauważyłem pana! Mi- 
■ter Bert. niech się pan podniesie, bo miss Nora 
Jest o pana mocno niespokojna...

Mister Bert czuje, jak  ktoś go kopie. Coi bur
czy pod nosem, przeklina żargonem gangsterów, 
Wyciąga się i /•w w chrapie .

— To ci się nieprzytomnie upił ten goniec Al 
Capone — burczy pod nosem „Chińczyk" i pró
buje nadal obudzić śpiącego.

Ale mulat coś tam mruczy pod nosem, kładzie 
•ię na nowo... i chrapie sobie aalej spokojnie...

— Oby cię grom z jasnego nieba trafił, zanim 
tu  z twoim przeklętym  ptdeceniem przybyłeś — 
przeklina go głośno „Chińczyk".

„Chińczyk" machnął ręką i wrócił zpowrotem 
do miss Norv, k tóra gra w karty  z Edingiem, Dil- 
lingierem i kilku innymi gangsterami. Na tw arzy 
miss Nory nie znać śladów nieprzespanej nocy. 
Ta Lobietc ma w sobie niespożyte sity żywotne. 
„Chińczyk" opowiedział, ja k  szukał mister fierta 
i w jak ie j pozycji go zastał.

— Pijany, jak  bela — dodał.
— I leży sohie tak w korytarzu? — dziwi się 

toiss Nora. — Bractwo, weźcie go na ręce i za
nieście do łóżka. Niech ludzie Al Capone opowia
dają sobie później o naszej gościnności. Zresztą, 
ezkoda go. Ponoć jest chory. A może Eding miał 
r leję, że nie wolno go było zmnszać do picia? 
W yśp się spoko.me, to wróci do zdrowia.

Kilku gangsterów, którzy mogli się jeszoze 
utrzym ać na nogach, między nimi i „Chińczyk", 
ujęli mulata ua ręce i zanieśli go do łóżka, w m a
łym pokoiku.

Pokoik znajduje się obok piwnicy i jest zao
patrzony w małe okienko, zawieszone suknem. 
W tym p>koju śpi wysoki murzyn, k tóry  strzegł 
bram y. W pokoju unosi się zapach ootu cia'a 
ludzkiego.

Gangsterzy kładą mister Berta na łóżku i od
chodzą, zam ykając za sobą drzwi.

— Patrzcie, jak te m urzyńska morda chrapie... 
Jak w.eprz... — rozmawiają ze sobą gangsterzy, 
wracają-: na salę. — Może tak przespać dwie 
doby...

G dy znów wrócili do miss Nory, w py ta i ich
Eding:

— No, jak . ten mulat? Jeszcze żyje?—
— ty je i a chrapie, ja k  oddzńal m arynarzy... — 

odparł „Chińczyk ,

Minęła rodzina druga. W wielkim pokoju, 
gdzie odbyła >ię uczta, śpi snem sprawiedliwych 
kilku gangsterów. Kilku poszło ze swoimi kochan
kami ao przyległych pokojów, iwul znowu dopi
ja ją  resztki wódki lub grają w karty.

Miss Nora ndała się t  Dillingerem do swego 
pokoju, gdzie kończ'® rozmowę, rozpoczętą w no
cy, o połączeniu band. Świadkami tej rozmowy 
są Eding. „Chińczyk" i „Panienka".

Teraz zaległa w mieszkaniu cisza. Nie słychać 
więcej pijanych głosów, od czaau do czasu tu łub 
tam rozlega się tylko jak iś krzyk pijaka i znów 
cisza.

W polu uzuwa dwóch wartowników. Miss No
ra nigay nie zapomina o tern. żeby wystawić war- 
tę. Teraz są ci dwaj gatigsferzy również pijani i 
senni, z trudem mogą utrzymać się na nogach i 
czekają na chwilę, gdy przyjdzie zmiana, która 
icb zwolni i gdy będą mogli pójść spać.

Tylko wysoki murzyn, który stoi przed furt
ką — jest trzeźwy. On nie pije. Siedzi sobie na 
ławce przed furtką i żuje banan.

O bydwaj gangsterzy chodzą za sobą w odle
głości stu kroków i od ozasu do czasu rzucają do 
siebie kilka słów, by się podtrzymać na duchu:

— No, ale uczta to była królewska — powiada 
jeden.

— Tylko, że licho chciało, byśmy teraz mieli 
służbę...

— Nie szkodzi, wrócimy na salę, tam jeszcze 
Tos.ało dla nas niemało...

— A widziałeś ty. jak  ten nowoupieczony mąż 
naszej miss jest o nią zazdrosny? Jak tylko Dil- 
linger usiadł przy niej. to ten natychmiast zbladł...

— Ale gust to nasza miss ma jakoś dziwny. Nie 
mogła sobie kochanka w ybrać z pośród naszej 
braci, tylko tego zielonego doktorka musiała po
rwać, tylko jego upatrzyła sobie...

— Mój drogi, serce kobiety nie sługa. A n a j
lepsza baba, to babą zostanie i baba z niej w y
lezie...

Tak to gwarzyli ze sobą obydw aj wartownicy 
miss Nory. Jeden z nich zauważył niedaleko kil
ku żebraków, którzy wlekli się w kierunku za
walonego doinu. Czterech ich było, szli zatacza
jąc się i ukryli się wreszcie w jednym z nawpół 
rozwalonych domów.

Wpół godziny potem, z drugiej strony ukazało

się jeszcze kilku żebraków, ta l ta r ,o  obdartych, 
w starych szerokich kapeluszach farmerów i po
szarpanych spodnoadb Jeden z oitb zbliżył się do 
patrolującego gangstera i poprosił go o jałmużnę.

— Niech pan mi coś podaruje, mister, już dwa 
dni tric me mieliśmy w ustach... bezrobotni je 
steśmy... Już blisko rok nie pracujemy... Niech' 
nam pan podaruje chociaż jednego centa...

W artownik obejrzał żc iraka, a!e oczy iegO 
były zasłonięto mgłą. Alkohol zrobił swoje. Wy
daje mu się, że ma pr_ed sobą tw arz starca, po
oraną zmarszczkami. W yjął więc z kieszeni do
lara i ze szczodrobliwością ludzi, którzy nigdy 
c.ężko na grosz nie pracują, rzucił go proszącemu,

— Dzię uję, barcizo panu jestem wdzięczny — 
dziękują chórem trzej żebracy i idą dalej vr d r  u
g ę

Podchodzą do barczystego m urzyna, k tóry  
czuwa przed bramą i prcszą go, by ich wpuścił 
do wnętrza. Ten jedriak przegonił tch precz. Że- 
bracy odchodzą, uie upierając s‘ę, dalej.

Po chwili zauważyli patrolujący gangsterzy 
jeszoze dwóch żebraków, ale tamci skierowali się 
w stronę i znów znikli w jednym  s zawalonych 
budvnków.

W artownicy porozumiewają się teraz ze sooąt
— Co to za n&jaza żebraków? — powiada je

den z nich. — jak  widać, nie m ają dachu nad gło
wą i przyszli tu zamieszkać...

— Oczywiście, cóż bowiem mają uczynić, czy 
mają nocować w Bristolu?... — śm eje sie drug, 
— Widocznie policja zrobiła obławę na żebraków 
i zmusiła ich szukać sobie nowego schroniska. Da
łem tamtemu dolara. Niech mu też dziś dobrze 
będzie na duszy. Ponoć raise Nora ma na tej pięk
nej kobiecie dużo zarobić.

— Ale spójrz w tamtą stronę: znów pięciu że
braków. Skąd się ich nagle aż tylu wzięło?

— A może to są ci sami, a nam się w oczach 
dwoi?... Tak, tak, to są ci sami...

— Idźże, pijaku! Czy nie widzisz już, oślepłeś, 
czy co? To nie są ci sami. Co też się stilo . istny 
najazd żebraków i włóczęgów. Przekonąsz się. 
dzisiaj jeszcze odbędzie się tu walka między sta
rymi żebrakami, którzy m ieszkają oddawna. i ty 
mi nowoprzybyłymi... Cha, cha. cha. Będ/uemy 
dziś świadkami ładnego widowiska...

— Chodź, podejdziemy bliżej, do tych rumo
wisk, chcę zobaczyć, jak  się tam grzmocą — pro
ponuje jeden z patrolujących.

— Ale kto tu będzie tymczasem czuwać?
— Daj bpokój, nikt tu nie przybędą'e, Zresztą, 

długo tam nie zabawimy. Chodź, Jim, podejdzie
my tam do nich blisko.

O bvdwaj wartownicy zbliżają się do Jednego 
z zapadłych domów, w którym skryli się żebracy

Dalszy ciąg ju tra .

O S  T A T N I E  
WIADOMOŚCI P O R T O W E

BerliAczycy nie przyjadę do Warszawy
„Niemieckie Biuro Infor

m acyjne" donosi, że projek
towany trójmecz lekkoatle
tyczny w Warszawie z udzia
łem zespołów Warszawy, Po
znania i Berlina w dniach 31

m aja i 1 czerwca, przekształ
ci «ię w dwójmecz Warsza
wa Poznań, gdyż lekko
atleci niemieccy nie przybę
dą do Warszawy.

Odmowa ze strony Berlina

pozostaje w związku z w yda
nym ostatnio w Niemczech 
zakazem startowania lekko
atletów niemieckich zagrani
cą ło czasu igrzysk olim pij
skich.

Bokserscy mistrzowie Poznania
Finały bokserskie indywi

dualnych mistrzostw Pozna
nia zakończyły się general
nym sukcesem ’Varty, której 
zawodnicy zdobyli b tytułów, 
mistrzowskich. Wyniki przed 
■tawiają się następująco: 

w muszej — Koziołek (W) 
wypunktował kolegę klubo

wego Wojniakowskiego III, 
w kopicie — Snbkowiak (W) 
wysoko pokoaai na punkty 
Skałeckiego (W). W piórko
wej w najciekawszem spot
kaniu dnia, Rogalski (W) nie
znacznie wypunktował R0- 
P>wskiego (Cuiavia). W lek
kie j R atajak (W) wypunkto-

Chińczycy w Berlinie
Na igrzyska olim pijskie w 

Berlinie przybyć m ają chiń
scy lekkoatleci w liczbie oko
ło 40 zawodu ków, ze sprin
terem  Liu-Chang-Chu® na 
“zelc, k tóry w Los Angeles 

by] jedynym  przedstawicie

lem Chin. Chińczyk uzyskał 
o stajiio  ua 100 m. doskonały 
wynik 10,6 sck.

Prócz lekkoatletów przy
być m ają do Berlina chińscy 
piłkęize, koszykarze, bokse
rzy  i dźwigacie ciężarów.

wał wysoko kolegę klubowego 
Jareckiego. W półśredniej Si
piński (W) w ypunktow ał zde
cydowanie W ykrzykitw icza 
JW.). W średniej Szułczyński 
(Pol. Leszno) zwyciężył Kaź- 
Mieczaka (HCP) na punkty. 
W półciężkiej Klimecki (H. 
C. P.) w ypunktował Leśnia
ka (Goplanja), wreszcie w w a
dze ciężkiej Szymura wygrał 
z Kuchnowskim (C) przez 
techniczny k-o. w trzeciej 
rundzie.

Sędziował w ringu p. Mo
skal z Krakowa.

C zyiti/c ie
Wesułe Wadomolci

Y .H .C .A . mistrzem Polski
W Toruniu rozegrane zo

stały finały siatkówki mę
skiej o puha PrZGS. Starto
wało 8 drużyn, w tern 2 m iej
scowe.

Polonja (Warszawa) — 
AZS (Lwów) 2:1, AZS (Lwów)
-  KPW (Wilno) 1:2, YMCA 
(Kraków) — Polonja (Warsz.) 
2:1, YMCA (Kraków) -S KPW 
(Wilno) 2:0, YMCA (Kraków)
— AZS. (Lwów) 2:0, Poloaja 
(Warsz.) -  KPW (Wilno) 2:0, 
ŁKS (Łódź) — Pomorzanin 
(Toruń) 1:2.

Pierwsze miejsce i mistrzo-

Wioślarska nadzieja
MELBURN. A ustralia po

siada nową „nadzieję" wio- 
ślare»ką w osobie C. Dearca, 
który jest kuzynem dwu
krotnego v. swoim czasie mi
strza olimpijskiego na jedyn
kach. Pearce pokonał ostatnio 
wielokrotnego mistrza Austra 
lji, Turnera,

stwo Polski zdobyła drużyna 
YMCA z Krakowa. 2) Polonja 
Warszawa.

SENSACYJNY WNIOSEK
W dniu 10 sierpnia b. r. od

będzie się w Beri nie między
narodowy kongres pływacki. 
Na kongres ten zgłoszono już 
teraz szereg wniosków, z któ 
rych niewątpliwie na .i ciekaw 
szy nadesłała Holandja. We 
wniosku tym Holenderski 
Zw. Pływack> domaga się, aby 
w przyszłości panie i pano
wie startowali wspólnie.

W ęgry zgłosiły wniosek, 
aby rekordy *.a dystansach 
powyżej 300 y. były uznawa
ne oficjalnie nawet w tedy, je 
śli ustanowione zo=tały na 
basenie długości 50 mtr,

Wreszcie zarząd Międzyna
rodowego Zw. Pływackiego 
zgłosił wniosek, aby w przy
szłości podróże zagraniczne 
pływaków trw ały  najwyżej 
3 tygodnie



R ei na tabela 3 5  Lat er i!
II k la s a  —  2 -g l d z ie ń  c ią g n ie n ia

11 n  ciągnienie 
GŁÓWNE W i  GRANE

10.000 zł. na n-ry: 62031 140508 
165960.

2.000 zł. na n-ry: 90523 184134.
1JOOO zł. na n-ry: 36424 138332 168960

IŁ38‘_8.
'00 zł. na n-ry: 24518 24537 MS89 

118552 131515 37567 77410 14^ 5
184835.

400 zł na n-ry: 392 32848 40t“ l 
77030 106450 1118S8 146266 181527
1 »  75.

Po 250 zł.
15567 45510 51198 70367 73884 55706 

98937 131025 131584 176236 1C7427.
Po 200 zł.

8521 12675 -.4173 50129 60199 71731 
75059 76127 83294 68245 96781 109896 
114167 12"629 125274 128935 131907
135698 136892 138528 141213 144681
lo i '93 153359 156065 155549 167219
181337. 187151 190079.

Po zł. 154
639 780 9?9 73 96 2186 723 '4075 196 

33( 610 5049 366 6539 7063 79 728 837 
921 8118 734 6b 867 937 9171 86 285 478 

10234 43i 11223 12645 754 965 13046 
53 112 425 743 91(, 14415 47 721 15629 
7Z3 74 16209 350 6/0 827 17583 874 
1028" 352 193 

20270 21440 521 600 773 23362 24032 
74.. 2505" 483 £26 632 736 817 260131 
167 228 86 88 884 27393 494 2^801 29301 
59. 511 72o 884 933 

30066 286 761 923 31084 235 930 32033 
729 3366* 66 34010 274 72C 3587) 36074 
?54 585 37107 451 Ł2J 
3883;’ 30198 754 

40047 4*163 .<22 878 43072 202 17 
|4  . 4  45 (5« 462 4 437 4y’.65 3j6 813 

J0498 51001 52209 39 860 73 53564 
944 54113 6 4  55327 £3 £22 683 706 
41 820 56'0o 357 508 921 57628 42 
904 58449 626 52 59049 575 

eOOO: 49 61066 795 923 65 62672 
83602 758 64598 600 65834 66248 448 
67021 294 *45 68178 34* 69097 4«2 529
en

”0010 483 564 970 71354 864 73836 
74014 73510 868 912 
16507 77127 

80579 657 836 81270 82?M 84454 958 
86844 511 93 86399 433 666 7.(1 324 
87226 461 88021 77 257 92 762 926 896"9
90 850 87

90074 339 457 568 9’678 802 991 92509
91 '316 47?
76 93478 562 815 94189 725 955 95346 
703 804 973 96403 819 osu91 99784 

100034 815 101461 742 o8 828 vl2 33 
102467 960 103184 104259 78 473 935 
I06MI 663 833 108970 109330 5).

110228 111420 66 644 837 112096 394 
BO* 672 949 113111 289 37.

114020 119 56 330 650 811 946 115297 
375 116152 600 835 989 117485 118534 
119276 432 930 120047 434 622 815 84 
121105 200 551 846 122146 267 431 766 
123215 20 59-1 771 124804 976 125573
12511 j  634 127188 502 36 64 128324
129177 241 130082 411 .32337 503 133064 
251 902 134115 279 135U30 136687 742 
1J7244 511 71 652 754 138015 526 865 
908 139251 140047 142547 617 144103
145716 998 146000 319 635 147231 582 
7?9 148273 603 890 149171 415 694 928 
150595 733 151032 747 94 940 ,55 

'52058 574 987 153071 415 626 815 30

864 942 6232 557 927 01 7373 581 685
895 8280 735 9758 66 921 

10083 336 424 615 927 11297 311 541 
654 12208 36 361 765 1313S 15206 367 
843 16283 307 625 39 780 929 17070 437 
634 89o 995 18029 117 5«0 657 19321 71 
773

20218 965 91 21273 357 744 873 22714
64 79 23068 300 805 921 68 76 2137? 42. 
665 799 25196 292 651 26194 506 649 837 
?8l 27203 61 28>34 16’  258 71 87 634 
29056 57 61 240 3.5 41 524 814 950 

30201 548 31095 733 79 32048 137 89 
602 765 33307 421 510 67 34057 308 
35120 202 319 805 36206 50 434 510 702 
789 345 37066 126 55 2 'J  27 301 427 
38137 235 48 97 460 721 ffl2 39066 960 

40037 246 538 41126 T 42062 163 
682 43218 316 475 £16 698 713 897 
4.144 470 789 837 59 46104 432 804 
960 46.15 90 530 32 82 9 471£7 601 
4f ,(92, 186 332 167 49113 205 457 58 
673 981

50018 936 51036 80 81 213 378 884
52082 294 419 513 814 13095 130 3*5 
57 440 519 823 924 54308 455 55177 
423 5Ó252 438 591 745 57402 509 741 
56259 469 *96 * >,‘90 941 94.

60273 516 880 61142 57 903 62041 
56 331 ‘ 3398 520 616 796 807 914 
64763 65575 820 24 66426 67153 289 
320 37 510 789 957 ! 9 68243 88 316 
503 Q‘( 655 749 823 69624 t ,

70065 140 2(6 598 810 72048 533 620 
73372 483 683 7 .. 872 74407 7C/ 
997 75! 113 573 753 520 

76029 109 499 844 7/046 865 991 78141 
7'J38ó 520 66 J 725 

803.7 628 881 81461 658 82228 597 
819 83005 264 629 805 4o 84164 68 950 
85223 36 86117 965 87063 503 *&= 58203 
669 91

90(94 06, 200 816 91268 501 65 823 35
55. 92743 55 95136 51 968 96122 724 07032 
209 910 73 984?* 520 S7 * 946 7299014 64 
93044 264 673 700 94250 351 5S2

*u0075 165 8.4 101091 709 933 10203, 
163 103068 184 339 580 731 104382 513 
699 842 105018 24 244 65 392 545 106119 
38 68 436 988 107505 695 807 12 108271 849 
92 1U9276 "24.

110158 37 854 111009 15 357 519 600 
997 112072 334 517 8'7 113208 5^J 749 
983

114092 414 46 580 92 718 115481 754 
60 92 827 115372 560 827 9j3 117303 656 
118051 533 86 119291 308 437 1? 630 756 
883

120123 308 732 79 121610 122 226 853
123536 668 ( 1 124453 610 125330 £38 932 
126404 95 984 127050 206 349 603 128415 
71S 862 429 50 129051 431 554 651 59 
736 85 940 

130069 6',3 97 875 131115 495 612 708 
919 132289 696 976 133057 367 587 603 
134163 449 135104 80 323 788 916 136178 
375 554 760 954 137447 719 837 138239 
538 841 139434 911 

140073 893 141299 933 59 142063 106 
556 143055 361 487 558 959 '44531 618 
25 838 74 968 145061 826 1460G2 195 222 
588 772 941 53 147942 576 722 948 148724 
67 78 827 149150 302 72 64’ 71.6 914 

150207 24 921 151079 304 19 410 61 
624 91 749 

152785 849 153121 35 95 989
154198 458 651 858 963 155141 274 156191 
4Su 771 896 903 157046 338 7T2 92/ 61 
76 99 156i 60 92 333 169383 613 

160364 758 161205 415 805 v9 162927 
163064 69 188 214 51 460 164126 36 246

44 70 154561 1550S0 505 45 834 156102! S6° 722 992 165152 62 250 85 826 166063
157Z& 621 58 8»1 947 15S353 740.
8«5 159059 326 816 

160187 201 437 643 161173 163267 79 
617 7£S 164718 83/ 924 165132 466 76 
715 166174 167085 348 509 1683 5 821 
!M

170353 84 494 171242 362 5S9 761 
172JC6 28 74 173004 75 716 9t8 41 174369 
738 822 176307 16 38 962 177569 178000 
33 200 464 524 907 179266 670 797 944 
180080 89 177 210 438 81 181 874 173219 

7/9 957 184031 96 545 926 188102 36 
411 18910" 975 82 

190152 462 191496 517 28 927 192057 
367 91 660 824 193019 377 723 836 194130 
64 713 854

Po zt. 50
192 532 50 498 532 634 708 31 852 

f178 £14 2112 205 307 400 93 666 3051 
4** 4115 474 570 700 5241 428 544 628

228 557 167054 88 99 420 790 842 95S 
163059 161 88 363 439 646 

170533 51 676 749 817 171655 172477 
845 173085 484 850 999 174246 533 59 
733 952 175110 217 577 ".54 176245 v/ 
98 351 873 900 177193 414 531 178042 
391 456 821 900 79 179107 489 706 

180072 285 808 181029 497 183189 225 
453 535 695 184146 427 4 8 685 185848 
930 I86I06 690 187051 187 332 690 183305 

190611 797 191168 410 fr*2 714 192026 
369 77 600 82 668 769 193165 261 458 758 
194081 £20 640 779

III ciągnienie
PO 150 ZŁOTYCH:

1/ 156 307 698 1208 305 1282 534 626 
724 840 5153 6030 70V4 534 !u34 660 
9754 960.

10462 909 1198/ 13343 15308 16395 
825 19316.

20137 420 21753 22322 76. 13675 2 ^ 7  
8 7 Jl 25759 26576 27499 28462 29471 9bo 

30178 i *o 31070 32*33 461 33182 34622 
36161 29 346 739 o/cJ0 39w 

4144- I 2  3 832 82 43490 728 65 44243 
■106 712 46442 832 48716.

60153 52528 63 53991 55632 
58685 06* 59764 862.

60000 176 6143 r3021 524 63198 64662 
935 67317 736 69687.

71414 ”26 4 247 865 74232 438 724 
76233 336 77324 78034 79615 922.

80035 60 81848 947 82534 41 . 83998 
35111 86600 935 87097 736 89015.

91356 960 92430 84 93248 426 94337 
95487 889 96274 423 %6 909 29 98342 
99141 345.

100432 103047 104990 105052 741 
106541 107280 108036 537 606 99i 109366 
994.

110627 112688 113431 H41S3 715920 
116064 802 117414 119215 120188 I 
122361 123290 126410 128205 129395.

130217 523 131480 132317 408 13394? 
134137 118Ó42 50 808.

140420 141841 143457 690 144347 561 
146005 '8 556 £08 147 H3 148988.

151722 843 89.
152282 154276 813 155358 664 941 156870 
992 158900 159713 30 
160526 81 161209 373 162003 750 163539 
166849 167799 168434 73<

1.1 >»9 18i 630 172431 541 173029 503 
723 7*590 175039 4w6 176981 *78868 

180064 685 182346 183531 55 710
184220 615 186*. J 55o 1(7366 16619J 
791 849

190297 191039 994 193996 194563 
PO 50 ZŁOTYCH:

140 483 587 1122 3550 61 4878 5273 
435 816 6108 259 7052 510 808 8059 333 
£45 89 9196 6*7.

10C-I1 628 11241 832 12463 711 13196 
588 747 14450 iy^3  17254 619 19477.

2059? 21142 22275 551 23 41 24ii9 
851 25021 578 852 26280 9£3 28620 /04 
2>j92 801.

30822 ? ’147 235 384 519 32518 996 
33730 77 36185 37/76 38018 504 39790.

40268 533 815 41109 300 919 42393 662 
43643 76:> 959 443w 798 45352 59? 691 
810 46558 67 970 47020 50-: 4oo01 49843.

50684 51594 53603 541lb 625 639 55Qi» 
7<? 662 57762 5820w 59000 793.

61058 50? 615 959 ,62144 606 63413 
561 64465 6572* 845 65217 6962? 850.

70428 34 7*771 805 7257'( 762 024 
73817 965 74253 75 i29 617 76893 77f42 
79056.

80 47 81298 ‘25 619 82083 83389 84084 
8563 i /43 886 86155 808 o7081.

90727 855 91331 74* 92727 3510 721 
92318 742 9610/ 97552 709 96168 775 
9905 * 581 815 

100325 1 01099 381 851 102027 115 324 
103637 104390 19J 988 10554/ 808 28 32 
1070 17 75 337 960 108559.

110363 62S 111091 246 584 112397 692 
11310, 49 /£4 850 114219 693 “fc? 115053 
495 750 i 16297 743 117148 8v3 11^037.

l,2n141 123276 532 667 124261 369 
125078 822 126185 8?5 925 i27a 19 128/93 
94? 12980''

IJO-lOO 131285 132287 133286 134181 
566 135295 136287 318 43 94-’ 137029 166 
367 a05 13816o 139258.

140836 141089 142028 218 548 143113 
992 144Ul 550 '45113 387 635 116613 
90 147216 583 118070 899.

150541.
152392 6-17 872 153216 975 1*4272 406 
637 768 75 155254 394 156274 668 158033 
850

160871 979 161721 162497 890 163467 
076 164628 859 165635 167043 361 802 
169323

170080 171253 316 173000 475 1750*5 
106 176706 807 79 972 177977 178459 
844 179065 

180619 182527 42 631 183548 633
186275 606 47 227 187736 64 1°8797
189127

100126 351 915 191560 192564 606 
193853 194204

IV ciągnienie 
GŁÓWNE WYGRANE
25.000 zf. na nr.: 133122
10.009 zł. na n-ry.: 58923 59708 90593
5.000 zł. na nr.: 23751
2.000 zl. na n-ry: 72999 142114 179179
1.000 zł. na n-ry: 13501 S0593 100479 

138505
5C" zł. na n-ry: 159 2973 135904 

I65896 189516 
40b zł.-na n-ry: 44935 64003 89915 

92062 128694 12W74 1*1000 
250 zł. na n-rv: 11690 39457 54209

86070 101467 113661 118339 123823

12408- 126870 13C271 130382 130504
159705 1/3113 175669 193124 

200 zt. na n-ry: 330u 6178 8970 27478 
30934 51266 82345 9=496 96820 100303 
110866 15723 137640 148913 160622
171214 172844 178197. 161797 182*c2
191026

r  WYGRANE PO 150 Z t.
998 3268 791 5714 7718 8010 51(1 
10135 M 11252 12993 13226 60u 1487* 

16424 69> 783 837 17035 995 19066 261 
2097 * 21169 9o2 22452 586 23323 24342 

26276
3§681 866 31766 32S99 33227 603 36562 

3620 39375 
40676 4J206 75 42886 196 237 7." 

43630 44823 89 45743 4C403 991 47562 
48769 49565 

5 014 *-08 333 45 52384 55293 997 
58727 .-*663 

61411 62527 28 63915 64295 340 913 
65iz” 92 66551 6882 6?Z18 

70104 404 v48 90 12' ‘7 74523 
7f545 7802- 645 79367 
80423 777 888 81839 82291 8537S 87275 

58125 6J9 80*. 44 710 
91454 9304 2£9 43£ 04427 60 599.956*5 

9621’ 911 #7253 96365 543 99370 823 
931

100097 180 330 855 101286 452 766 
911 102994 '03106 104704 105496 106054 
189 32t 91W 72 107784 109950 

110485 703 8 1 1 W  115 367 113351 
980
111211 115580 116099 118920 66 

120554 123147 124179 ,306 45 125061 
326 949 12* 153 127011 126097 129204 29 
670 86 986 

130028 657 82 131424 832 132851 984 
133694 134448 ‘5135 469 567 137743 
138*13 139253 518 U 

140261 80 Mb 733 911 142011 '43548 
673 773 144701 45024 143 146204 38
556 147225 148245 149778 

151241 151295 
152205 41 914 155761 157587 15S090
159431 698 

160553 16J529 163042 314 663 165058 
157 740 166474 167431 163902 169283 

1721,96 286 76(1 173716 174543 675
17/5j* 179348 6.34 

182155 18312? 698 727 184591 759 
185776 188206 862 189043 

190496 7"1215 933 194701 939

WYGRANE PO 50 Z t.
61 934 1022 420 85 666 2672 3256 849 

4313 90 899 5447 896 6609 7059 236 316 
828 956 843ó 692 974 75 9275 664 965 

10017 11*97 825 12153 72 689 13322 
145-37 1502" *02 417 oO 614 17009 987 
18034 19849 

20116 68* 21815 901 22583 25020 647
602 930 26,,/. 27400 280., 444

30095 150 683 31223 854 33263 470 
34440 35380 *454 973 36775 802 37237 
544 987

41288 457 557 9^6 42581 933 43290 
44166 392 455 46083 106 766 47556 49597 
656

50351 468 51110 552 52603 56509 667
57325 561 58752 59303 766 

60660 815 61031 701 78 64107 293 
65043 69001 20 

70288 71793 72026 738*9 62 75583 881 
76328 78229 453 68 715 848 79451 
SuiOO 8 82175 348 84780 879 85209 

87028 291 88422 909 67 89386 
90786 91178 92053 935(0 94650 95404 

578 786 07132 98446 5u4 99325 804 
101202 898 1C3465 5*7 10402? 105279 

105043 245 518 107578 727 96 876 108050
603 721 109311 748

11( 258 355 646 111341 598 709 946 
113661 884 743
11=639 975 116681 845 117407 867 118055 
558 119011 626 797 871 915 28 

120446 843 1212P6 390 411 9^0 122?(*9 
123S25 957 124472 125502 42 474 125478 
791 817 127920 129479 748 87 

131253 132179 609 926 133983 134471 
136197 966 137836 138416 139587 781 

140537 141971 7! 142179 143142 317 
587 7u7 973 144112 594 662 145075 
146459 147338 567 1484Ą7 770 75 149431 
537 57 661 

150296 151398 
152156 988 153052 149 155133 390 653 
157176 610 1586S4 

160C75 460 732 161026 242 926 i '2248 
16344/ 502 164003 169 898 165057 998 
166j85 167459 642 936 169136 769 77 

170567 961 171373 172274 173068
174300 79 176627 177075 704 178084 143 

180639 181107 402 182427 878 183734 
829 184113 185348 529 90 I»6b20 188547 
189398 837 

190121- 255 346 645 191584 192072 101 
285 193875 941 57 194671 995

RAD JO
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

*.30 PidSń, $.33 Pobudka. 6.34 Gim na*ty*j 
6.50 M uzyka. 7.53 „P arą  inform acyj . ®*-| 
A udycja dla szkol, 11.57 Sygual czeau. 
H ejnal, 12.13 Audvcja d la szkól. p. t. •»* 
jarmarku**, 12.30 Koncert z udziałem 
13.25 Chwilka gospodarstwo domowego. i*  
„ Z  rynku p racy“ , 15.15 Wiadomości o * * * ? * !  
cie polskim. 15.20 Przegląd giełdowy, 
M uzyka operetkowa w wykonaniu Małej 
kiestry P. R., 16.00 „Skrzynka P. K. Y \ *  
16.15 M uzyka lekka. 16.45 ..C ałe Polska »P„ 
w a‘\  17.00 „Piękno polskiego krajobr®aJjg 
odczyt, 17.15 „K rajobrazy  w m uzyce’** 
„E ncykłopedja m ówiona", 18.0Q Koncert 
zyki jugosłow iańskiej, 18.30 „Ekscelencja * . 
te ra t" , szkic literacki, 18.50 „Skrzynka 
cza", 19.00 „Wodzowi żołnierskie życzenie 
audycja  żołnierska, 19.50 Pogadanka 
na, 20.00 „H um or Leona Ślęzaka" — mÓDOiu«  

'20.10 „C zar m unduru” — operetka. • L 
Wiadomości sportowe. 22.25 Koncert reklaDJ 
w y, 22.45 „O  wskazaniach Piłsudskiego 
N arodu" — odczyt, 23.00 Wiadomości 
orologiczne d la żeglugi pow ietrznej, 23.05 R 
zyka taneczna.

Ł a t U l  w r a c a  c f o  p r a c y !
P rzedsiębiorcy m uszą pójść na ustępstw a

W dniu 14 b. m. toczyły się 
w Ministerstwie Opieki Spo
łecznej pod przewodnictwem 
głównego inspektora pracy dy 
rektora Klotta, p rzy  udziale

E. wojewody Hauke - Nowa- 
a, obrady wspólnej konfe

rencji przedstawicieli organi- 
zacyj przemysłowców i robot 
aików włókienniczych celem 
likwidacji zatargu w przemy 
śle włókienniczym Łodzi i 
okręgu.

W w ym ku obrad, które 
przeciągnęły się do późnej 
nocy, osiągnięto porozum e- 
u ie,' którego treść zawarta

jest w protokóle, podpisanym 
przez obie strony.

Protokół stwierdza, iż za
sadnicza umowa zbiorowa z 
dn. 3 kw ietnia 1933 roku, obo 
wiązuje nadal i stanowi łącz
ną całość z umową dodatko
wą, ustaloną w w yniku obrad 
wczorajszych. Ustalono rów 
nież, iż we wszystkich fabry
kach wywieszone będą cen
niki płac, poświadczone przez 
inspektora pracy.
DO CZEGO SIĘ ZOBOWIĄ

ZUJĄ?
Zrz- szeni przemysłowcy zobo

wiązują się do nieprzeprowudzania, 
bez udoskonaleń technicznych, ra 

cjonalizacji pracy, która byłaby 
szkodMwa dla zdr-wia robotników, 
zagrażała bezpieczeństwu pracy o- 
raz zwiększała bezrobocie. M. in. 
postanowiono wyłonić komisję, zło 
żoną z pi zedstawicieli robotników 
i przemysłowców, w celu ustalenia 
plac dla tych kategoryj robotni
ków, które nie są dotychczas obję
te taryfą płac. Opłaty za postoje 
będą usknteczniane, zgodnie z za
sadami. ustalonemi w umowach 
zbiorowych.

URLOPY I DELEGACJE.
Poit/Łi:: o postanowiono wyłonić 

komis jo redakcyjną, 1 tora zajmie 
się wv :iem jednolitego tekstn 
nmow... /godnie z protokółem nie 
będzie wprowadzony w czasie 
trwania umowy 8-godzinny dzień 
pracj w soboty. Poza tem ustalono

zasady obliczania zapłaty za nrlo-
py wypoczynkowe, wreszcie osią
gnięto porozumienie w sprawie de
legatów.
DZIŚ POWRÓT DO PRACY.

Główny inspektor pracy 
oświadczył, iż przez odpo
wiednie władze będą poczy
nione niezbędne Wysiłki, aby 
podporządkować przemysłów 
ców niezrzeszonych, postaoo- 
wńeniom umowy zbiorowej.

Mimo istnienia poważnych 
rozbieżności pomiędzy robot
nikami a przemysłowcami, 
wysiłki władz państwowvch, 
oodejmowane w toku jedno
stronnych konfereneyj w Ło-

„ K w i a t  H a w a j u “
w  t e a t r z e  W ie lk im

(H. L.) Jest na wielkim oceania 9J
rocza wyspa Hawaj, która może • 
chodzić za ziemski raj, dzięki pr*®- 
ślicznemu klimatowi i bogactwom a? 
turalnym, sprawiającym, że ludnos* 
się nie przemęcza, żyje beztrosko j 
chętnie hołduje miłości, dla któf*I 
ta wyspa jest terenem istotnie 
marzonym. Ale idylla, idyllą, a P°2 
lityka — polityką. AmeryKanie i'*n* 
li za właściwe zawojować tę wyspfr 
Ujarzmili niefrasobliwych tubyico^' 
o wiele skłonniejszych do wypitkk 
niż do bitki. Jakieś niedobitki 
cze usiłowały się prawować z Ameffl 
kanami, sprowadzili nawet wywie* 

tzioną do Europy królowę, ebcijU j ł
połączyć z księciem królewskiej* 

rouu...
Dało to t>-*aat do czarującej op#' 

ictki p. t. „Kwiat Hawaju", wyst*' 
wion^j obecnie bardzo okazale prze* 
,eatr Wielki. Urodziwą parę książę 
cą Hawaju odtwarzali godnie: GrU 
dzińska i Raczkowski, całkowici8 
odpowiadając wymaganiom tych ró“ 
Rodzeństwo Szczepańskich stanowiW 
drugą parę, bajecznie zgraną i sta“J 
czoną, równie znakomicie śpiewają 
cą, jak grającą. Na pochwały zait» 
gują także Szpingier i Korolkiewic** 
Snecjalna »vzmianka należy się 
d.-ie Halamie, Która w roli b a w a / k l  
Raki była całkowicie w swoim żf* 
wiole. Duet walcowy t  gracją oat8“ 
czyły urocze balleriny Sławska i Na 
wieka. Michalska olśniewała nowyj^ 
repertuarem zawrotnych akrobacji 
Ładnego supa pokazały: Biernacka* 
Hryniewicka i Watrasówna. Solówki 
znakomitej Stanisławskiej i świetnej 
Kamińskiej wypadły nad wytaz id* 
tnie. Na sali codziennie przepełnij" 
nie. Kto chce byćjja  „Kwiecie Hawk 
iu“ — a bardzo warto — musi we’"* 
nie zaopatrzyć się w bilet, bo wiC" 
czorem kasy już bywają zamknięta-

„D o m  w a r j a t d w ”
w  T e a t r z e  N u w y m

(H. L.) Najpociesznicjszy „dom warjatfl**# 
jak i tvlko można sobie wyobrazić panuje ^  
tyrolskiej willi kom pozytora Sangera. 
jedenaście żon i niemal z każdą kilkoro 
ci. Mieszka teraz z ostatnią i kilkoma co0 
reczkami — dzikusknm i. Dziewczęta, puW  
czone samopas, zby tku ją  i łobuzują się, c  fA ! '  
przychodzi czas — kochają się. Zwłaszc*«j» 
ze nie brak  w willi Sangera odpow iedni^ 
gości. Jest bogaty dyrektor 15 teatrów , fef* 
miody i przystojny kompozytor. Na tem tl* 
jest powieść Magdaleny Kennedy, p rzerob ie  
na na sztukę przez Jana G iraudouju

Sztukę tę p. t. „T essa" ujrzeliśm y 4w i«^ 
w teatrze Nowym. Jest to bodaj n a jc iek a w si 
przedstawienie ostatnich czasów. ŻastuffO i  
zarówno reżysera Węgierki, jak  całego 
społu, składającego się przeważnie z najmlo^ 
szych sił aktorskich. W roli ty tułow ej wf* 
stępuje Barszczewska, dużej miary młody t *  
lent sceniczny. Rola ta miejscami jest m o i  
zbyt pastelowo potraktow ana, ale odegren* 
by ła  wzruszająco. Dwiema je j siostram i b f *  
l y :  wybuchowa i im petyczna Andryczów#* 
k tó ra  powinna nieco bardziej w karbach 
mać swój rasowy tem peram ent aktorski i dn* 
ży nerw sceniczny oraz Stępniówna. b a r d i  
interesujący talent, po którym  spodziewailłTi 

się jeszcze bardzo wiele. Ziembiński i Nak** 
nieczna tworzyli dobraną i piękną parę, n«j' 
młodsze latorośle Sanegre zas ucieleśniały dW^ 
młodociane, ale dopraw dy niepospolite t*- 
lenty dziecięce: M ajzlówna i Kudła. Tefl ** 
s tatn l, zwłaszcza, to już gotowy ak to r I 
napraw dę dużej m iary, nagradzany nieusic** 
nie oklaskami. W pozostałej obsadzie wt* 
różnią! się soczystym komizmem charakteff* 
stycznym  Woszczerowicz. Dobrze spisali rW  
nie: Zjejew ski, Krzewiński, Jarszewska. 
lima, Bogusiński, o ra i świetnie grająca 
w ińska i Pichelski. Jest to szuka, k tó rą  ba*'1 
dzo warto obejrzeć.

„życ ie  Kobiece11
dzi, pod przewodnictwem 
głównego inui lektora pracy* 
dyrektora M. Klotta, doproś® 
dziły. wreszc'e, w w y n ik 1* 
konferencji w Ministerstw?® 
Opieki Społecznej, dzięk5 do* 
b re ) woli stron, do o s iąg n ij 
cia porozumienia, które ozn®' 
cza całkowitą likw idację za* 
targu  w przem yśle w łókien' 
niczym Łodzi i okręgu.

W poniedziałek d n a  16 & 
m. robotnicy mieli przystąp*® 
do pracy.


